Znana śpiewaczka i gwiazda filmowa, p. Nina Grudzińska, królowa mody na rok 1933, 
otrzymała dla osłody jej królowania przepiękną bombonierę wybornych czekoladek firmy 
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SZCZĘŚCIE INKASENTA 


Do nabycia w aptekach 


„Chcesz mieć w 
czystości utrzy- 
mane mieszkanie 


kantor czy biuro 


korzystaj ze stałych i. Elżanowska 


usług fir my e 5 
Kantor czyszczenia okien wystawo- 


wych, wstawiania, kitowania szyb. 
cyklinowaniaifroterowaniaposadzek, 


aA RSZAWA, reparowania linoleum, odkurzania 
ŻÓRAWIA 38 — 10. mebli, dywanów elektrycznemi odku- 
Telefon Nr. 290-32 rzaczami. Pakowania okien na zimę 


— Będę mógł zapłacić dopiero za 30 dni. I tak ma 
pan szczęście: dni teraz są najkrótsze. 


Ponad wszelką wątpliwość wyższy 
jest środek, który został wynałeziony po latach całych ~ 
poważnej pracy i oddany do rąk publiczności dopiero 
po przeprowadzeniu klinicznych doświadczeń przez 
wybitnych naukowców. Jeśli więc po 30 latach środek 
ten cieszy się na całym świecie uznaniem z powodu 
swej skuteczności, czystości i nieszkodliwości, to można 
twierdzić, że jest wyższy ponad wszelką wątpliwość. 
Aspirina istnieje tylko jedna! Do nabycia w aptekach. 
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30 profesorów 
przeciwko projektowi ministerjalnemu 
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Nie lubi perfum zbyt mocnych! 


EE | w Sprawie zniesienia samorządu uniwersyteckiego 
Wystarcza jej w zupełności P q y g 


Od dłuższego już czasu prasa codzienna podawała niepokojące 
wiadomości o zamiarze rządu skasowania t. zw. autonomji uniwersy- 
teckiej, będącej gwarancją wolności nauki i jej rozwoju. Nie chcie- 
liśmy jednak zabierać głosu w tej kwestji, oczekując ogłoszenia drogą 
urzędową projektu ministerjalnego, aby nie potęgować i tak pesymi- 
stycznego nastroju społeczeństwa. 

Obecnie P. Minister Wyznań Religijnych i Oświecenia Publiczne- 
go wniósł do Sejmu projekt nowej ustawy o organizacji szkół akade- 
mickich. Odbyła się pierwsza na ten temat dyskusja w parlamencie. 
Pogłoski przybrały. realną formę dokumentu. 

Nawet pismu apolitycznemu i pozapartyjnemu, jakiem jest 
„Świat', niewolno dłużej milczeć, gdyż zagadnienie to ma niezwykle 
doniosłe znaczenie dla ogólnej kultury naszego narodu. Sądzimy, 
że najlepiej oświetlimy je, jeśli podamy opinje w tym wzglę- 
dzie czynnika najbardziej kompetentnego i pozostającego poza wszel- 
kiemi podejrzeniami stronniczości czy niedostatecznej znajomości 
przedmiotu. 

Właśnie ukazała się zbiorowa książka p. t. „W obronie wolności 
szkół akademickich“, zawierająca rozprawy, memorjały i artykuły 
30 profesorów wyższych uczelni polskich. Wszystkie one zajmują 
się projektem nowej ustawy, wszystkie przemawiają przeciwko, czy 
to ze specjalnego: prawniczego, historycznego, filozoficznego, pedago- 
gicznego, naukowego, czy z ogólnego, społecznego, obywatelskiego, 
poprostu patrjotycznego stanowiska. Każda jest protestem, każda 
jest przestrogą, każda jest prośbą: nie czyńcie krzywdy szkołom, 
nauce, zatem społeczeństwu i państwu polskiemu. 

Pomiędzy tymi 30 autorami są ludzie sędziwi, wytrawni, doświad- 
czeni, którzy dziesiątki lat spędzili w pracy uniwersyteckej, którzy 
wykładali z wielu katedr, widzieli i przeżyli różne państwa i ustroje; 
są też ludzie młodzi, mający przed sobą jeszcze długie lata karjery 
CZEKOLADA MLECZNA uniwersyteckiej; są humaniści i przyrodnicy, prawnicy i historycy, są 

W EDLA kapłani katoliccy i wolnomyśliciele, hrabiowie i demokraci, są dzia- 
O WYBITNYM SMAKU MLEKA łacze polityczni i oderwani od życia uczeni, są konserwatyści i rady- 
kali, nacjonaliści i międzynarodowcy, są z pewnością zwolennicy obec- 
nego rządu, są też opozycjoniści lub obojętni. Nie przemawiają oni 
wyłącznie we własnem imieniu. Za nimi stoją jednomyślne uchwały 
senatów Akademickich, zjazdu rektorów, stoi ogół profesorski. Można 
doliczyć się, podobno, zaledwie kilku takich, którzy popierają „„rełor- 
mę“; ale ci milczą, lub występują anonimowo. Na 800 profesorów 
wyższych uczelni polskich odsetek to minimalny, bez znaczenia. 
Można stwierdzić, że prawie jednomyślna opinja. polskiego świata 
nauki wypowiedziała się przeciwko nowemu projektowi. A jakiemi 
operuje argumentami, dowiemy się z kilkunastu cytat, które dalej 
przytaczamy: =P PLA 
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Głosy prołesorskie o projekcie nowej ustawy 


Ś.P. OSWALD BALZER, 


prołesor i b. rektor Uniwersytetu 
Lwowskiego, historyk i prawnik, na 
łożu śmierci skreślił uwagi o pro- 
jekcie ministerjalnym, z których 
przytaczamy ustęp poniższy: 


Projekt nowej ustawy o szkołach aka- 
demickich, w łączności z dekretem paź- 
dziernikowym, zmierza do zupełnego uza- 
leżnienia ich organizacji i działalności od 
każdoczesneśo Rządu i jego żadnemi rze- 
czowemi przepisami nie krępowanej woli 
czy raczej dowolności. Sam skład ciała 
profesorskiego zależeć ma od decyzji kie- 
rowników Rządu, którą oni powziąć mogą 
pod kątem patrzenia politycznym, bez 
krępowania się względami na kwalifikację 
naukową kandydatów. Organizacja władz 
akademickich ma być również dostosowa- 
na do tych samych widoków i celów... Se- 
natowi akademickiemu z dawniejszych je- 
go szerokich uprawnień pozostać mają tyl- 
ko okruchy, a jego atrybucje w znacznej 
części przeniesione zostają na Rektora czy 
zastępującego go Prorektora: ale obaj ci 
dostojnicy wprowadzeni być mają w sto- 
sunek najściślejszej zależności od Mini- 
stra samym już sposobem ich ustanawia- 
nia, które przechodzi właściwie w ręce 
Ministra, z możnością dowolnego wyboru 
osób, znowuż pod kątem patrzenia poli- 
tycznym, bez liczenia się z interesami sa- 
megoż Uniwersytetu, z pełnem, wszech- 
stronnem podporządkowaniem owych or- 
ganów pod wpływ, wskazówki i kontrolę 
Ministerstwa, z całym szeregiem najdalej 
sięgających jego plenipotencji do mie- 
szania się we wszelakie, choćby najdrob- 
niejsze sprawy. Uniwersytety mają być 
przetworzone w pospolite urzędy państwo- 
we, przy równoczesnem zastosowaniu do 
nich wychodzącego z centrali systemu po- 
licyjnego. 


JAN MICHAŁ ROZWADOWSKI, 


prof. Uniwersytetu Jagiellońskiego, 
b. prezes Akademji Umiejętności. 


Ta zamierzona obecnie i ułożona już 
przez Ministerstwo W.R. i O.P. ustawa 
znosi właściwie w zupełności swobodę na- 
ukową i samorząd uniwersytetów, składa- 
jąc w ręce Ministra całkowitą władzę dy- 
skrecjonalną w stosunku do profesorów, 
do nauczania i do młodzieży. Celem jej 
jest utrzymanie nauki, a raczej uczonych 
na powrozie, co zresztą na jedno wycho- 
dzi, no a także młodzieży akademickiej. 
I dla każdego jest jasnem, że w tej po- 
- licyjnej ustawie o to właśnie chodzi, a nie 
o dobro nauki. 


LEON hr. PINIŃSKI, 


b. namiestnik Galicji, prołesor Uni- 
wersytetu Lwowskiego. 


Ponieważ mam przekonanie, że rząd 
nasz, wstępując na drogę autokratycznego 
dyktatorstwa w kierowaniu szkołami aka- 
demickiemi i nauką, popełniłby krok 
błędny i w następstwach zgubny, zachę- 
cam najusilniej do opuszczenia tej drogi. 
Próba ujęcia nauki i kształcenia młodzie- 
ży w najwyższych zakładach w pęta scen- 
tralizowanej biurokracji musi wydać owo- 
ce jak najgorsze. 


FRANCISZEK BUJAK, 


proł. Uniwersytetu Lwowskiego, 
prezes Polskiego Tow. Historycz- 
nego. 


Już przy pierwszem czytaniu projektu 
zwróciło moją uwagę ciągłe powtarzanie 
się wyrazów: „Minister wyznań religijnych 
i oświecenia publicznego”, W 54 artyku- 
łach właściwego projektu (potem idzie je- 
szcze 12 artykułów postanowień przejścio- 
wych i końcowych) powraca Minister 
W.R. i O.P. 82 razy, a są artykuły, w 
których ten termin użyty jest 4 razy; taki 
np. jest art. 51, dotyczący odpowiedzialno- 
ści dyscyplinarnej studentów, Minister usta- 
la, określa, zatwierdza, wyznacza, zarzą- 
dza, żąda i t. d., wszystko niemal od nie- 
go zależy bezpośrednio lub pośrednio. 
Wobec tej wszechmocy i wszechobecności 
Ministra z autonomji szkół akademickich 
nie pozostały nawet nikłe pozory. To 
udzielenie Ministrowi pełnomocnictwa na 
dowolne przekształcenie stosunków praw- 
nych szkół akademickich jest niewątpliwie 
jednem z najbardziej dowcipnych kurjo- 
zów prawniczych, 


WOJCIECH ŚWIĘTOSŁA WSKI, 


proł. i b. rektor Politechniki War- 
szawskiej. 


Projekt nowej ustawy o Szkołach Aka- 
demickich oparty został na powziętej 
z góry teorji, że ciało zbiorowe nie jest 
zdolne do płodnej i pożytecznej akcji i 
dlatego należy dać pełnię władzy osobie 
stojącej na czele Ministerstwa Oświaty. 
Przyjęty punkt widzenia sprawił, że nie- 
podobna znaleźć w ustawie paragrafu, 
którego wykonanie nie mogłoby być spa- 
raliżowane przez odpowiednie rozporzą- 
dzenie Ministra Oświecenia. W tem zna- 
czeniu Ustawę, poza kilku paragrafami, 
ustalającemi funkcje rektora, dziekanów i 
profesorów i innych należących do ciała 
pedagogicznego, możnaby było zastąpić 
krótko ujętym paragrafem, stwierdzają- 
cym, że Minister zostaje upoważniony do 
wydawania wszelkich zarządzeń, regulu- 
jących życie Szkół Akademickich. 


STANISŁAW ESTREICHER, 


prołesor i b. rektor Uniwersyte- 
tu Jagiellońskiego, współredaktor 
„Czasu”. 


Projekt jest objawem reakcji, jaka da- 
je się w tej chwili odczuwać na każdem 
polu przeciwko idei swobodnego rządze- 
nia się społeczeństwa, samorządu korpo- 
racyjnego i niezawisłości jakiejkolwiek 
działalności od kierownictwa z góry. Ha- 
sła dyktatury są w tej chwili u rządzą- 
cych najpopularniejsze. Projekt jest zro- 
dzony z tego samego ducha, co ograniczył 
samorząd i samodzielność we wszelkich 
istniejących dziedzinach. Nietylko zresztą 
u nas, Nie wchodzę w.to,:czy te ogranicze- 
nia w innych dziedzinach i w innych kra- 
jach (Włochy) były potrzebne: ale pragnę 
podkreślić, że w każdym razie w dzie- 
dzinie pracy umysłowej, pracy twórczej, 
taki zwrot jest niepotrzebny i zgubny. 
Praca umysłowa, jaką jest działalność 
profesora, uczonego i artysty, nie znosi 
kierownictwa z góry, narzucania jednoli- 
tego szablonu, kontroli i obawy szykan. 
W takich warunkach ona zamiera. 
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STANISŁAW STARZYŃSKI, 


prof. i b. rektor Uniwersytetu Jana 
Kazimierza. | 


Nie spodziewałem się pojawienia pro- 
jektu rządowego, zapoznającego i lekce- 
ważącego podstawy i zasady urządzenia. i 
funkcjonowania uniwersytetów, a takiem 
jest niestety projekt obecny, Nie pojmu- 
ję, co mogło spowodować ten nagły zwrot 
w  policyjno - biurokratycznym kierunku, 
odpowiadający może absolutystycznej te- 
orji o „ograniczonym rozumie podda- 
nych”, ale bynajmniej nie zgodny z rolą 
należną uniwersytetom w XX stuleciu. 
Dziwi mnie także i dlatego, że specjalna 
komisja w Uniwersytecie Jana Kazimie- 
rza opracowała w maju r. ub. całkowity 
skodyłikowany nrojekt ustawy uniwersy- 
teckiej, że projekt ten zyskał aprobatę 
wszystkich innych uniwersytetów, został 
przesłany rządowi i wydrukowany, tym- 
czasem z tego projektu niema w projekcie 
rządowym ani śladu. Ten nagły zwrot 
kierunku tłumaczyć sobie można tylko 
dokonywującem się obecnie, ciągle i jaw- 
nie, przewartościowywaniem wszystkich 
wartości, oraz zupełnie fałszywem poj- 
mowaniem t. zw. ideologji państwowej. To 
fałszywe pojmowanie dąży do wmówie- 
nia w społeczeństwo, że wszystko, cokol- 
wiek państwo robi, jest zawsze dobre, już 
przez to samo i latoka, że państwo to 
robi, a następnie do ujęcia i zagarnięcia 
w swe ręce wszystkich ile możności za- 
kresów działania i poczynań społecznych, 
do dalekosiężnej etatyzacji i całkowite- 
$o zurzędniczenia życia zbiorowego. 


BRONISŁAW DEMBIŃSKI, 


proł. Uniwersytetu Poznańskiego. 

b. rektor Uniwersytetu Lwowskiego, 

prezes Towarz. Przyjaciół Nauk 
w Poznaniu. 


_ Jeżeli spotkał uniwersytety zarzut, że 
nie mogą podołać wychowawczym zada- 
niom, to można również zapytać, czy sa- 
mo państwo podoła wychowawczym zada- 
niom, jeżeli ciężar i całą odpowiedzial- 
ność tylko na siebie weźmie i jedynie w 
swem ręku zechce skupić wszystkie sprę- 
żyny ogromnego aparatu wychowawcze- 
go, od szkoły powszechnej do szkoły wyż- 
szej i najwyższej. Można wyrazić oba- 
wę, czy zamiast pobudzić umysły do sa- 
modzielności i wykształcić, nie stłumi 
albo nie osłabi wszelkiej indywidualności 
i nie podetnie skrzydeł samodzielnego 
twórczego ducha, 


IGNACY CHRZANOWSKI, 


em. prołesor Uniwersytetu Jagiel- 
lońskiego. 


Co za wielka, co za przepastna różnica! i 
Serce się ściska na myśl, że dzisiaj, w 
wieku XX, i to po odzyskaniu niepodle- ` 
głości, wniwecz obracają się wspaniałe 
wysiłki polskiej myśli pedagogicznej dru- 
giej połowy XVIII wieku, że się w proch 
rozsypuje błogosławiona praca Komisji 
Edukacyjnej, tej instytucji, która — nie- 
tylko za swego życia, ale i po śmierci, za- 
mordowana przez Targowicę — była tak 
potężną dźwignią naszego odrodzenia du- 
chowego. 


o ustroju szkół akademickich w Polsce 


WŁADYSŁAW NATANSON. 


proł. i b. rektor Uniwersytetu Ja- 
| giellońskiego. 


Żeby coś dobrze robić, trzeba lubić tę 
czynność: w robocie swej trzeba mieć ra- 
dość, trzeba mieć dumę, Uczony nie jest 
maszyną do pisania, do rachowania lub 
wykładania: jest żywym człowiekiem, 
który ma potrzeby, pragnienia, wrażliwość, 
uczucia, który ma sumienie i duszę, Pro- 
jekt Ustawy usiłuje oddzielić nieprzebytą 
ścianą: naukową pracę i twórczość profe- 
sora od całej reszty jego żywotnych dąż- 
ności i stosunków. Takie rozgraniczenie 
jest możliwe na papierze projektów; w 
rzeczywistości życie byłoby smutnem złu- 
dzeniem, Swoboda jest piastunką wszel- 
kich umysłów i charakterów prawych a 
czystych. Strach nie zastąpi uszanowa- 
nia: obawa nie bywa fundamentem za- 
cnym, na którym narodowe instytucje za- 
sadzać się mogą. Przymus wydobywa 
z rzesz ludzkich, co w nich najbrzydsze- 
gc się tai: ale na duszach lichych trwale 
- budować nie można. Projekt Ustawy nie 
odbiera autonomii Szkołom naszym Aka- 
demickim, albowiem one autonomji zgoła 
nie mają. Projekt znosi resztki samorzą- 
du uniwersyteckiego, zamiast niego usta- 
nawia dowolną wszechwładzę Ministra. 


BOLESŁAW HRYNIEWIECKI, 


prof. ib. rektor Uniwersytetu War- 
szawskiego. 


Nowy projekt ustawy akademickiej 
jest nawskroś przesiąknięty biurokratycz- 
ną zasadą wzajemnego braku zaułania: 
dąży do zepsucia dobrych stosunków 
między uczelniami a Ministerjum przez 
nowy system obioru rektora podkopuje 
zaufanie między rektorem a gronem pro- 
iesorskiem, dąży do wywołania rozdźwię- 
ku pomiędzy profesorami przez wprowa- 
dzenie dwojakiej kategorji profesorów: 
wybranych a mianowanych, niszczy kon- 
takt młodzieży ze szkołą akademicką po- 
za wykładami, stara się unicestwić tak 
drogą uczelniom wyższym ciągłość trady- 
cji, pozbawiając starych, zasłużonych pro- 
iesorów wszelkiego wpływu, Mówią nie- 
którzy, że są w tym projekcie do- 
bre i słuszne rzeczy. Zgoda. Lecz wie- 
my przecież, że i łyżka dziegciu może ze- 
psuć smak beczce miodu, a cóż dopiero 
mówić, gdy, jak w tym projekcie, jest naj- 
wyżej łyżka dobrego polskiego miodu w 
beczce obcego dziegciu. 

Gdy przed laty Marszałek Piłsudski, 
jako Naczelnik Państwa, wręczył uroczy- 
ście rektorowi i dziekanom odrodzonej 
stołecznej wszechnicy berła i łańcuchy, 
jako oznaki władzy i dostojeństwa, to nie 
była to przecież zabawa w maskaradę, 
lecz akt symboliczny potwierdzenia i gwa- 
rancji przez Głowę Państwa samorządu 
szkół akademickich, zgodnego z tradycją 
dawnych polskich uniwersytetów. 

Mówił raz Marszałek Piłsudski, 
że, dobierając sobie pomocników, rzuca 
ich odrazu na głęboką wodę i patrzy, czy 
dadzą sobie radę. Los tego rzuconego na 
głębie spraw akademickich projektu, któ- 
ry spotkał się z powszechnym sprzeciwem 


najpoważniejszych kół naukowych, przy-. 


pomina z anegdotki ukraińskiej los toną- 
cego chłopa, do którego stojący na brzegu 
stawu sąsiedzi wołali: „Nie męczcie się, 
kumie, nie traćcie sił po próżnicy, idźcie 
prędzej na dno”. 


ROMAN DY BOSKI, 


profesor 


Uniwersytetu Jagielloń- 
skiego. 


Jeżeli przy samorządzie, w ten sposób 
już ograniczonym, teraz obstajemy, czy- 
nimy to w pierwszym rzędzie dlatego, że, 
mimo wzrastających trudności czysto 
technicznych, uważamy za rzecz pier- 
wszorzędnej doniosłości dla całej kultury 
polskiej, by uniwersytety nasze zachowa- 
ły nadal swą funkcję wdrażania młodzie- 
ży w zagadnienia i metody twórczej pra- 
cy badawczej; a w tym celu zachować im 
musimy niezbędną dla takiej pracy swo- 
bodę działania, Chodzi nam przytem nie- 
tylko o tych nielicznych, a jakże ważnych 
dla państwa i dla ludzkości wybrańców, 
co w dalszem życiu samodzielnymi ba- 
daczami się staną; ale chodzi o cały ten 
szary tłum, co dziś tak obłicie wszechnice 
zaludnia, Trzeba koniecznie, żeby każdy 
i każda w tym nieprzejrzanym tłumie od- 
dychali choć przez kilka krótkich lat mło- 
dości powietrzem czystej i niezależnej od 
bieżących wymagań pracy poznawczej. 
Nabrawszy w płuca tego powietrza wy- 
żyn myślowych, rozniosą jęgo tchnienie 
po całem społeczeństwie i sami zapobieś- 
ną temu, by owa rozrastająca się wszę- 
dzie tak gi$antycznie w naszych oczach 
maszynerja państwowa była maszynerją 
tylko, a ludzie — jej kółkami. 


Biskup MICHAŁ GODLEWSKI, 


prof. Uniwersytetu Jagiellońskiego. 


Tylko w dwóch państwach ciężka była 
zawsze dola uniwersytetów: w Hiszpanii 
i w Rosji I nie dziw: strupieszałe Habs- 
burgi, a po nich wsteczne i wszeteczne 
Burbony trzymały naród w upodleniu, a 
jego ducha w okowach... a w Rosji była 
Azja. U nas na ziemiach odrodzonej Oj- 
czyzny, pod opiekuńczemi skrzydłami 
Najjaśniejszej Rzeczpospolitej, korzysta- 
jąc z samorządu, rozwijały się i rozwija- 
ją się uniwersytety i z zapałem służą na- 
uce. Ale dzisiaj, niestety, groźne chmury 
zawisły nad niemi.. Niebezpieczne prą- 
dy biją w ich ściany, chcą pokruszyć ich 
fundament, godzą w rdzeń ich życia, 


ALEKSANDER BRUCKNER, 


prołesor Uniwersytetu w Berlinie. 

Długoletniemu profesorowi berlińskiemu 
przysługuje chyba prawo zabrania głosu w 
tej sprawie, przedewszystkiem dla spro- 


stowania mylnych poglądów, jakie się sze- 


rzy o urządzeniach i duchu uniwersytetów 
w Niemczech... 

Profesora zwyczajnego nie można ani 
usunąć, ani przenieść (bez jego woli). 
...Wybór profesorów odbywa się niemaldro- 
gą kooptacji... Wolność nauczania jest ab- 
solutna i nigdy się na nią nie targnięto. 
Katedr się nie zwija. Samorząd uniwersy- 
tecki (Selbstverwaltung) jest bardzo znacz- 
ny... Kuratora "uniwersytet nie zna... 
Oba palladja samorządu akademickiego, 
wolna kooptacja (acz miarkowana przez 
rząd) i absolutna swoboda nauki i naucza- 
nia poręczają, że i nadal utrzyma się po- 
ziom uniwersytecki w Niemczech na wy- 
sokości, której dosięśnął w pracy wy- 
trwałej a nie skrępowanej żadnemi wzglę- 
dami. Gaszenie, a choćby tylko przyćmie- 
wanie swobody naszych uniwersytetów 
musi się niekorzystnie odbić na kulturze 
i przyszłości narodowej. 
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TADEUSZ ZIELIŃSKI, 


prot. Uniwersytetu Warszawskiego 
przedstawia walkę o autonomję 
szkół wyższych w Rosji i fatalne 
skutki dla profesorów, studentów i 
państwa ustawy z 1884 r., która tę 
autonomję zniosła. 


Jeden swój cel ustawa z r. 1884 osiąg- 
nęła w zupełności: związek między profe- 
sorami a ogółem studentów, tak żywy je- 
szcze w początku lat ośmdziesiątych (pa- 
miętam, jak rzęsiście oklaskiwano rekto- 
ra Andrejewskiego na zwołanym przezeń 
wiecu, jak go młodzież rosyjskim zwycza- 
jem huśtała na rękach: to się już nigdy 
nie powtórzyło) — ten związek, prawie 
rodzinny, uległ zupełnemu zniszczeniu. 


MARJAN ZDZIECHOWSKI, 


em. profesor i b. rektor Uniwersy- 
tetu Wileńskiego. 


Gdy porównamy projekt ustawy, którą 
nam obecnie proponują, z polityką oświa- 
tową Dymitra Tołstoja, Deljanowa i ich 
następców, uderza jedna zasadnicza róż- 
nica. [Ich polityka była polityką rozpa- 
czy; propaganda rewolucji wżarła się by- 
ła w wyższe szkoły rosyjskie, porywała 
liczne zastępy młodzieży, powstawały or- 
$anizacje terrorystyczne, przeciw osobie 
cara skierowane... Można więc zrozumieć, 
że przerażeni ministrowie tracili głowy i 


chwytali się środków najostrzejszych, 
ostatecznych, w nadziei, że może zwalą 
„potwora“. 

U nas nic podobnego. Polska jest 


Rzeczpospolitą, Prezydent widomym sym- 
bolem tej Naj. Pani, lecz pozbawionym 
władzy; władzę sprawuje partja, grupa 
czy koterja, stojąca, dzięki większości sej- 
mowej, w danej chwili u steru, Wrogów 
partji czy grupy, o ile otwartymi wywro- 
towcami nie są, nie można uważać za wro- 
gów państwa. I choć dążąca do wywrotu 
banda komunistyczna daje się dziś we 
znaki w takich nawet zrzeszeniach stu- 
denckich, które dotychczas z komunizmem 
nic wspólnego nie miały, sytuacja nie jest 
jeszcze wcale tak groźna, aby usprawie- 
dliwić mogła zamachy, przeciw samorzą- 
dowi szkół wyższych wymierzone. 


EUGENJUSZ ROMER, 


em. profesor Uniwersytetu Lwow- 
skiego. 


Nie nam się pytać, jak sprawa wolno- 
ści nauk, ich sług i przedstawicieli zara- 
zem, profesorów uniwersytetu gdziekol- 
wiek się kształtuje, lecz jak ona, w wie- 
ku XIV po raz pierwszy postawiona, całe 
dzieje Polski przetrwała, a niewoli pań- 
stwa i narodu skutecznie się opierając, 
Polsce odrodzonej w stanie niemal niena-. 
ruszonym przekazana została.. Projektu 
ustawy nie będę dyskutował, Olbrzymia 
większość członków ciał nauczycielskich 
wszystkich szkół wyższych już się oświad- 
czyła, a w szeregu licznych artykułów dy-. 
skusyjnych wykazała, że projekt ten jest: 
w całości swej błędny, zły i szkodliwy, 
zaś w szczegółach niewykonalny i z grun- 
tu chybiony... Niechaj strzeże się Rząd: 
naszej Rzeczpospolitej, ażeby przyszłość 
nie wydała o Nim wyroku, ujętego w sło- 
wa Francis Bacona: „Okazywał dużo tro- 
ski o kodyfikację, mało o edukację". 


UROCZYSTOŚCI 
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NAJAZD MAŁEGO MIASTECZKA NA MALARSTWO 


Tematy w malarstwie nie zmieniają się 
wprawdzie z takim pośpiechem, jak ka- 
pelusze na głowach dam, w każdym jed- 
nak razie miewają swe mody. 

Tematy podhalańskie, huculskie, bro- 
nowickie, tematy Matejki, Chełmońskiego, 
Brandta, Malczewskiego, Stanisławskiego 
i t. d. stworzyły w krąg siebie pewną 
atmosferę, którą spożytkowała i poezja i 
historja, i iilozofja, dołączyli się do tego 
teologowie, geografowie i etnograłowie, a 
nawet politycy nie mogli pozostać obo- 
jętni. 

Srodze myli się ten, kto przypuszcza, 
że obraz wisi tylko na ścianie, milczy i 
ozdabia. Siła jego nieznanych promieni 
przenika dusze i żłobi w nich rysy, tak 
głębokie, iż niesposób ich zatrzeć. 

Stoimy właśnie przed zagadnieniem, 
które wnosi systematycznie najmłodsza 
sztuka do malarstwa polskiego, nie ta eks- 
perymentalna, szlachetnie buntownicza, 
pełna szaleństwa twórczego, niech nawet 
będzie obłąkana, ale ta mniej więcej po 
akademicku poprawna, trochę stylizująca, 
naogół realistyczna. 

Po wielkich mistrzach przychodzą mniej- 
„si: „petit-maitre'y', jak ich nazywa hi- 
storja; — to zwykły porządek rzeczy. Ale 


ci mali mistrzowie targną czasem uczucia- 
mi ludzkiemi niegorzej od tytanów, rozra- 
dują i rozamorują ludzi, jak np. holender- 
scy junacy lub kochankowie rokoka, 


Obawiam się, że my, Polacy, dzięki 
„petit - maitreom'. z kretesem posmut- 
niejemy i stracimy kontakt ze słońcem, 
barwą i radością, które cechowały polskie 
malarstwo. 


Ale prócz tych kolorowych rzeczywisto- 
ści ziemi polskiej jest jeszcze inna: ta 
z Szaloma Asza i „Dybuka”, upiorna, 
brudna, potworna, śnieżdżąca się po zauł- 
kach małych miasteczek w zaśmieconych 
podwćrzach i gnijących ścianach. 


Nic się tam nie zmieniło od wieków i 
jak osiadło w ponurych dniach średnio- 
wiecza, tak trwa po dzisiaj — ten sam 
styl życia, te same twarze i domy. 


Powiódł prof. Pruszkowski swoje ma- 
larskie bractwo do Kazimierza, a oto wra- 
cają „petit - maitre'y': uczniowie, przyja- 
ciele i satelici, wracają tak liczną groma- 
dą, iż starczy jej nietylko na pół zimo- 
wego Salonu w I. P.S., ale i na rozpro- 
szenie się po innych wystawach. 

Co komu do tego, jaki temat podsunął 
się małarzowi pod paletę? 

Y 


Właśnie, do tego... 


Niech jeszcze wystrzeliwują ostatnie 
pociski z kolubryny zwanej „sztuką dla 
sztuki”, nie zmienią jednak tej granitowej 
prawdy, że sztuka tworzy duchową atmo- 
słerę czasu, a ten czas nie stoi przecież 
pod znakiem „Dybuka' i jego koszma- 
rów. 

Dzisiejszość to zmaganie się z budową 
nowej formy życia we wszystkich jej ob- 
jawach, a zatem i sztuki, Więc jeśli ser- 
ca ludzi dzisiejszych witały radośnie eks- 
presjonizm, formizm i „Rytm“, a w każ- 
dem nowatorstwie widziały zaczyn pod 
nowe idee, to w tej sztuce „petit - mai- 
treów' odczuwają cofnięcie wstecz, liche 
pod względem malarskim, a posępne w 
doktrynie i kolorze. 


Czyżby najazd małego miasteczka na 
malarstwo miał być szkodliwym i tego 
tematu nie należałoby poruszać? 

Owszem, można malować wszystko bez 
najmniejszego wyjątku, jeśli taka chęć, 
prawdę absolutną i indywidualną, spoglą-- 
dać jednak na rzeczywistość przez filtr 
doktryn jest wyrzeczeniem się swej oso- 
bowości lub... epidemią. 


Witołd Bunikiewicz 


Z WYSTAWY W INSTYTUCIE PROPAGANDY SZTUKI 


Stanisław Czajkowski ie do kościoła 
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PEITO AZAS 


W. Skoczylas Żydowski zaułek 


M.SUKIENNIKOW 


STOSUNKI W RODZINIE CARSKIEJ 


Według pamiętnika cesarzowej- wdowy Marji Teodorówny 


Publicysta rosyjsko-niemiecki, p. M. Sukiennikow, zdobył oryginalne notatki cesarzowej Marji 
Teodorówny, żony Aleksandra III i matki Mikolaja II. Niestety, nie miał on możności opubliko- 
wania ich in- extenso i musiał zadowolić się streszczeniem. Ale i ono zawiera wiele taktów, rzu- 
cających światło na stosunki, panujące 'na dworze petersburskim za ostatniego cara. 

Osobą Marji Teodorówny interesowało się wielce społeczeństwo polskie; naogół cieszyła się 
ona złą u nas opinją; przypisywano jej wpływ w duchu reakcyjnym i polakożerczym na obu ostat- 


nich carów: na męża i syna, 


Dzisiaj, po głębszym namyśle i zbadaniu dokumentów, można przyjść 


do przekonania, że uprzedzenia wobec carycy, będącej Dunką z pochodzenia, nie były całkowicie 
usprawiedliwione. Raczej jej antagonistka — synowa, Niemka i tanatyczka, była nam wroga. Wynika 
to też z pamiętników podanych poniżej, chociaż niema w nich ani razu wzmianki o sprawach polskich. 


Pewien satyryk rosyjski napisał 
kiedyś z ironją o carze Aleksan- 
drze III, że wziął sobie za żonę ubo- 
gą panienkę, niczem „,śuwernant- 
kę". Jest to wielce charakterystycz- 
ne dla ówczesnych czasów, że na- 
wet lewicowy publicysta uważa za 
mezaljans zaślubienie przez cara 
panny z królewskiego domu tak ma- 
łego i ubogiego państwa, jakiem by- 
ła Danja. 

Pod względem politycznym jed- 
nak królestwo duńskie bynajmniej 
nie było bez znaczenia. Starsze po- 
kolenie napewno przypomina sobie, 
jaką rolę odgrywała małżonka 
Chrystiana IX, słusznie przezwana 
teściową Europy. 

Syn jej Jerzy został królem Gre- 
cji; córka — Aleksandra — wyszła 
za mąż za księcia Walji, później- 
szego Edwarda VII; księżniczka 
Thyra poślubiła księcia Cumber- 
landskiego, a najzdolniejsza i naj- 
mądrzejsza córka, Dagmara, pod 
imieniem Marji Teodorówny zosta- 
ła cesarzową rosyjską w tych cza- 
sach, gdy potęga Rosji zdawała się 
nie mieć granic, a przepych i boga- 
ctwo tronu cesarskiego były wprost 
legendarne. 

Po śmierci cara Aleksandra III 
zaczyna się zmierzch dynastji ro- 
syjskiej, 

Jedną z  najnieszczęśliwszych 
postaci jest Marja Teodorówna. 

Tragiczny los każe jej przeżyć 
zabójstwo obydwuch synów, masa- 
krę wnucząt. Ucieka z Rosji, by 
schronić się do swego rodzinnego 
kraju: do Danji Mniej więcej trzy 
lata temu kończy tam swój żywot. 

W rosyjskich kołach liberalnych 
uważano Marję Teodorównę za 
skrajną reakcjonistkę, wywierającą 
zgubny wpływ na swego wiecznie 
niezdecydowaneśo syna Mikołaja. 
Zapewne Marja Teodorówna zda- 
wała sobie sprawę z nienawiści, ja- 
ką pałali do niej postępowcy. Jed- 


nakże świadomość ta nie powstrzy- 
mała jej od brania udziału w poli- 
tyce. Codziennie systematycznie 
zapisywane uwagi i refleksje uła- 
twiały jej pracę. Co się z temi no- 
tatkami stało, nie wiadomo. Za- 
pewne zaginęły w roku 1916, pod- 
czas przejazdu Marji Teodorowny 


KSIĘŻNICZKA DUŃSKA DAGMARA, PÓŹNIEJ- 


SZA CESARZOWA MARJA TEODORÓWNA 


z Petersburga do Kijowa lub też w 
rok później, w czasie ucieczki jej na 
Krym. 

Przypadkowo wpadły mi w rękę 
notatki, które cesarzowa - matka 
dzień po dniu kreśliła w czasie 
wielkiej wojny. 

-. Nie jestem historykiem, jestem 
publicystą. Chcę być zupełnie bez- 
stronnym. Dokładnie przestudjo- 
wałem te kartki, nieraz drżącą za- 
pisane ręką. I doszedłem do wnio- 
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sku, że sylweta duchowa Marji Te- 
odorówny w oświetleniu historyków 
niezawsze się.zgadza z rzeczywisto- 
ścią. „Kamienne serce“ jej umiało 
bić przyśpieszonem tętnem i ociekać 
krwią, Ale duma nie pozwalała, 
żeby kobieta na tak wysokiem sta- 
nowisku zdradzała się z tem, co 
czuje. W samotności zdejmowała 
maskę z twarzy. Pisząc o sobie, ni- 
śdy nie stara się tłomaczyć swych 
czynów. Z największym realizmem 
opisuje to, co przeżyła 1 na co pa- 
trzyła, co słyszała i o czem czytała 
podczas wojny europejskiej, 

Cesarzowa - matka była przede- 
wszystkiem kobietą niezwykle obo- 
wiązkową. Roztaczała opiekę nad 
zakładami kształcąco-wychowaw- 
czemi dla dziewcząt w całej Rosji 
i była główną protektorką Rosyj- 
skiego Czerwonego Krzyża. Co- 
dziennie delegaci poszczególnych 
oddziałów tej dobroczynnej insty- 
tucji składali Marji Teodorównie 
raporty; konferencje przeciągały 
się nieraz do późnej nocy, 

Niejednokrotnie zarząd Czerwo- : 
nego Krzyża przyczynia Marji Teo- 
dorównie wiele trudności. Kierow- 
nicy rywalizują między sobą i sta- 
rają się zaskarbić jej łaski. Na- 
czelni lekarze zjawiają się w pała- 
cu, wnosząc skargi i często cesa- 
rzowa - matka musi łagodzić ich 
wzajemne animozje i spory. Nie- 
mało ma też kłopotów z siostrami 
Czerwonego Krzyża: przeważnie 
panie z arystokracji, w szpitalach i 
lazaretach podkopują autorytet 
naczelnych lekarzy. Niejedna z nich 
usłyszała z ust Marji Teodorówny 
gorzkie słowa prawdy. A w swym 
pamiętniku obdarza je nieraz bar- 
dzo silnemi epitetami. 

Używa również ostrych słów, gdy 
pisze o Niemczech i o rządzie nie- 
mieckim. Cesarzowa - matka bez- 
względnie wierzy, że Niemcy są 
moralnymi sprawcami wojny. Ra- 


zu pewnego, zmu- 
szona przyjąć dwie 
niemieckie arysto- 
kratki -siostry mi- 
łosierdzia, zastrze- 
gla się, że nie bę- 
dzie mówić po nie- 
miecku, Posługuje 
się więc francus- 
kim, choć, jak sa- 
ma przyznaje, nie 
włada biegle tym 
językiem. 


* 


W- notatkach 
swoich cesarzowa- 
matka wspomina 
prawie o całej ro- 
dzinie cesarskiej, 
która, jak wiadomo, 
była dość liczna, 
. Kilka wielkich księżnych stara- 
ło się intrygami wtarśnąć do polity- 
ki, Często zjawiały się w pałacu 
Marji Teodorówny, snując przed 
nią swe plany, to znowu szeptem 
opowiadając najświeższe plotki. 
Były również takie wielkie księżne, 
które demonstracyjnie odsuwały się 
od cesarzowej - matki. Naprzykład 
„czarne siostry“, obydwie księżne 
Czarnogórskie. One właśnie „od- 
kryły“ Rasputina i lansowały go na 
dworze cesarskim. 

«Liczni wielcy książęta zajmowali 
wybitne stanowiska w stolicy, albo 
też stali na czele wielkich oddzia- 
łów wojskowych. W rzeczywistości 
myśleli wyłącznie o osobistej kar- 
jerze i o własnych dochodach; ry- 
walizowali ze sobą, knując intrygi. 
Kiedy car był dla nich życzliwie 
usposobiony, przychodzili do niego 
z prośbami, albo zarzucali go bła- 
salnemi listami, pełnemi fałszu i po- 
chlebstw, Gdy zaś popadli w nie- 
łaskę, natychmiast zjawiali się u ce- 
sarzowej - matki, starając się pod- 
judzić ją przeciwko cesarzowej 
Aleksandrze. Wielki książę Miko- 
łaj Michajłowicz, historyk, przy- 
niósł jej nawet piśmienny doku- 
ment, który miał stwierdzić, że ce- 
sarzowa pozostaje pod wpływem 
dworu heskiego, oldenburskiego, 
meklenburskiego i pruskiego. 

_ Do jawnej, demonstracyjnej par- 
tji opozycyjnej przeciwko cesarzo- 
wej - matce należała właśnie jej sy- 
nowa, cesarzowa Aleksandra. 

" Marja Teodorówna w swych no- 
tatkach często wspomina z goryczą, 
że od chwili wybuchu wojny żona 
jej syna ani razu jej nie odwiedzi- 
ła, Cesarz wprawdzie często przy- 
jeżdżał do matki, sam lub w towa- 
rzystwie jednej z córek, a w uroczy- 
ste święta towarzyszyły mu wszyst- 


PAMIĘTNIK CESARZOWEJ MARJI TEODORÓWNY 


kie córki i nawet chorowity następ- 
ca tronu, Ale cesarzowa pod naj- 
różniejszemi pretekstami starała się 
uwolnić od tych wizyt. | 
Cesarzowa - matka także stroniła 
od Carskiego Sioła i tylko w dzień 
urodzin swej synowej odwiedzała 
ją, obdarzała kosztowną broszą i 
zjadała z rodziną śniadanie. Kiedy 
następca tronu zachorował, babki 
nie dopuszczano do niego pod pre- 
tekstem, że dziecko musi mieć ab- 
solutny spokój i dlatego ulokowano 
je w 'najdalszem skrzydle pałacu. 


Stosunki między temi dwiema ko- 
bietami jeszcze bardziej się za- 
ostrzyły, kiedy pod koniec lata 
1915 r. Rasputin powrócił do Pe- 
tersburga z Syberji, gdzie przeby- 
wał przez dłuższy czas, kurując się 
po odniesionych ranach. Wpływ je- 
$o na cesarzową był tak wielki, tak 
ślepo ulegała jego woli, że za jej 
namową cesarz odebrał wielkiemu 
księciu Mikołajowi główne do- 
wództwo i postanowił sam stanąć 
na czele armji. 

Cesarzowa - matka była tem do 
głębi oburzona. Za dobrze zdawa- 
ła sobie sprawę, jakie niebezpie- 
czeństwo zagraża dynastji Romano- 
wów, jeżeli cesarz, jako głównodo- 
wodzący, przegra wojnę. I na ja- 
kie wstrząsy zostanie narażony ca- 
ły kraj, bo przecież syn jej był nie- 
doświadczonym i niezdolnym ofice- 
rem, który się sam skazywał na ro- 
lę piłki w rękach rywalizujących ze 
sobą generałów. 

Marja Teodorówna niejednokrot- 
nie wspomina o błędach kwatery 


głównej: „Zbyt łatwo dajemy uśpić 


naszą czujność", „Nie jesteśmy do- 
statecznie sprytni w manewrach 
strategicznych” i t. d., i t. d. 
Opowiada, że Anglicy byli o wie- 
le dokładniej poinformowani o pla- 


7 


nach i posunię- 
ciach taktycznych 
wrogich wojsk na 
fronciePrusWscho- 
dnich, niż Rosja- 
nie, którzy właśnie 
tam nie mieli od- 
powiednich rezerw, 
gdzie wojska nie- 
mieckie przecho- 
dziły do ataku. 


W innym jesz- 
cze splocie faktów 
ujawnia się, że Mar- 
ja Teodorówna rzu- 
ciła na szalę poli- 
tyki cały swój au- 
torytet i siłę mo- 
ralną, ażeby uchro- 
nić cesarza od te- 
go niebezpiecznego 
kroku. Wszystkoda- 
remnie: jej przestrogi, błagania, po- 
lityczne i dynastyczne argumenty. 
Cesarz zdawał się ich nie słyszeć. 
Wpływ jej był słabszy od wpływu 
Rasputina. Cesarzowa Aleksandra 
tryumfowała. Po całorocznem omi- 
janiu pałacu cesarzowej - matki, 
zjawiła się tam promieniejąca ra- 
dością, ażeby obwi:ścić teściowej, 
że zmiana na froncie została już do- 
konana. 

Nawet i w tym wypadku cesarzo- 
wa - matka umiała zachować ze- 
wnętrzny spokój. Wezwała wszyst- 
kich mieszkańców Letniego pałacu 
wraz z rannymi żołnierzami, prze- 
bywającymi na kuracji w jednem 
ze skrzydeł, żeby udali się z nią do 
cerkwi, ażeby wnieść gorące modły 
do Stwórcy: niechaj pobłogosławi 
jej synowi i ześle mu zwycięstwo. 

Cesarzowa - wdowa przedstawia 
swą synowę Aleksandrę jako ko- 
bietę o ograniczonej umysłowości, 
shisteryzowaną, skłonną do przesa- 
dy, kłótliwą; była ona przekonana, 
że bezwzględnie wszystko, ale to 
wszystko lepiej wie i umie od in- 
nych, Na wiadomości, jakie ją do- 
chodziły o nastrojach narodu, mia- 
ła jedną odpowiedź: wzruszenie ra- 
mion i angielskie słowo: „Gossip“ 
(plotki)... 

Cesarzowa - matka podkreśla do- 
broduszny i szczery charakter swe- 
go syna, cara, jednakże nie ma dla 
niego wytłomaczenia, że tak bez- 
wolnie podlega wpływom żony, że 
w chwilach grożącego niebezpie- 
czeństwa odsuwa od siebie bez po- 
wodu tak wiernego przyjaciela dy- 
nastji Romanowów, jakim był ge- 
nerał Orłow, y | | 


APES Przekład autoryzowany 
Anieli Waldenbergowej 


Wszelkie prawa zastrzeżone. 
Copyreight by Sukiennikołi, 1933. 
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Luki w szkołach“ 


(sg.) Skończyły się ferje świą- 
teczne młodzieży szkolnej. W wie- 
lu uczelniach znowu przerzedziły 
się zastępy uczniów. Najwięcej 
brakuje młodzieży ze wsi. 

Nie choroby epidemiczne, ani 
złe drogi przeszkodziły przyjazdo- 
wi do miasta tych młodych wieś- 
niaków. Zatrzymała ich w domu 
czarna rozpacz rodziców. Nędza 
wsi sięga granic nieprawdopodob- 
nych. Wielu brak już nietylko na 
wpis szkolny i pensjonat, ale po- 
prostu na bilet kolejowy. 

W takich warunkach niema mo- 
wy o dalszem kształceniu dzieci. 
Zostawiono je w domu. Dzielą los 
tych, którzy już od ubiegłych wa- 
kacji letnich nie ruszają się ze wsi 
i czekają lepszych czasów. 


Do licznych dramatów  życio- 
wych przybywają te najnowsze 
kryzysowe. Oto bólów ból, kiedy 
już dzieci kształcić nie można, bo 
niema za co ich kształcić. 

Oh, cicha wsi, spokojna!... 
lejąca. 


I bo- 


Polityka a ekonomia 


(sg.) Ministrowie polscy nie na- 
leżą do wielomównych. W Sejmie 
zabierają głos rzadko. W prasie 
niewiele częściej. Widocznie nie 
wzorują się ani na swoich kolegach 
francuskich, lub włoskich, tem 
mniej — niemieckich. 

Wywiady dziennikarskie z na- 
szymi ministrami należą również 
ostatniemi czasy do rzadkości. Tem 
większą budzą ciekawość, kiedy od 
reguły tej zwyczajowej bywają 
niekiedy wyjątki. 

Świeżo ukazał się interwiew w 
prasie z panem ministrem spraw 
wewnętrznych B. Pierackim. 


Lakonizm p. ministra zamknął 
się w paru zdaniach. Minister Pie- 
racki oświadczył, że ze swego 
stanowiska interesuje się w spo- 
sób szczególny dwoma zagadnie- 
niami: liczbą bezrobotnych i cena- 
mi chleba i ziemniaków. 

W tych paru słowach mieści się 
kawał programu polityki państwo- 
wej. Niewątpliwie nawet bardzo 
zasadniczej. Żywa troska o te 


TYDZIEŃ 


ŚWIATA 


wielkie zagadnienia życiowe oczy- 
wiście jest całkowicie uzasadniona. 


Pod kątem bezrobotnych tani 
chleb i tanie ziemniaki są ideałem. 


Ale właśnie ta taniość artykułów 
spożywczych jest głównym powo- 
dem istnienia bezrobocia u nas. 
Zbiedniała wieś przestała być od- 
biorczynią artykułów przemysło- 
wych. Stąd zastój w handlu i prze- 
myśle. Stąd wzrost bezrobocia. 


Jesteśmy w błędnem kole. Na- 
leżałoby więc troszczyć się nie o 
tani chleb i ziemniaki ze względu na 
bezrobotnych, ale o wzrost tych 
cen, aby właśnie pozbyć się bez- 
robocia. 

Tylko dobrobyt wsi ożywi naszą 
produkcję i zażegna pogłębianie się 
nieznośnego kryzysu w miastach. 
Ekonomiści całego świata na tym 
punkcie są już dziś w całkowitej 
zgodzie. 

Hasło taniego chleba straciło w 
ekonomji swoich zwolenników. Nie 
straciło jednak u polityków, któ- 
rym spokój po miastach leży na 
sercu. 


Papa Chéron 


Znaleźli się we Francji ludzie, 
którzy są szczerze zadowoleni z no- 
wego ministra skarbu, p. Henry 
Cheron. Są to karykaturzyści. 

Czy może być wdzięczniejszy dla 
rysownika temat, aniżeli starszy, 
bardzo otyły pan, o pięknie zaokrą- 
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ślonym brzuszku, o głowie idealnie 
owalnej i zakończonej uroczą bród- 
ką „w jezyk"? 

„Papa Gaspard", jak zwą dobro- 
dusznego p. Chórona: jego liczni 
przeciwnicy i nieliczni wielbiciele, 
ma przed sobą trud niezwykle cięż- 
ki. Deficyt budżetu francuskiego 
na rok bieżący oblicza się na 12 
miljardów franków — dwa razy ty- 
le, ile cały budżet Polski. Jak po- 
kryć taki deficyt, jak go zmniej- 
szyć? 

P. Chéron opracował już swój 
plan, którego punktem najistotniej- 
szym jest — rzecz jasna — reduk- 
cja płac pracowników państwo- 
wych, redukcja emerytur i pensyj 
inwalidów wojennych, obcięcie wy- 
datków wojskowych — oraz zwyż- 
ka niektórych podatków. 

Socjaliści, bez których poparcia 
rząd p. Paul Boncoura wywróci się 
w ciągu 24 godzin, domagają się 
bardziej wydatnego zmniejszenia 
wydatków wojskowych. 

Nie czekając na wynik rokowań i 
targów w sprawie redukcji płac, 
p. Chéron już zadekretował wstrzy- 
manie przyjmowania nowych urzęd- 
ników. 5000 nowych miejsc, zwal- 
niających się corocznie, będzie nie- 
obsadzonych. Skarb odrazu za- 
oszczędzi około setki miljonów — 
ale p. Chéron będzie musiał wyglą- 
dać tak, jak go maluje rysownik pa- 
ryskiego „Le Rire“. 

P. Chéron niebardzo jest pewny 
swego planu. Opowiadają, że pew- 
nemu dyplomacie, który go odwie- 
dził z prośbą o udzielenie pożyczki. 
dla swego kraju, nękanego kryzy- 
sem etc. etc. — dał następującą do- 
brą radę. 

— Porozmawiaj pan z moim na- 
stępcą. Rokowania przecież po- 
trwają pewien czas, a ja może nie 
będę ministrem już za kilka dni... 


+ 


Oszczędności budżetowe p. Chćron'a w karykaturze francuskiej 


ZAJĘCIA MINISTRA FINANSÓW w 1933 ROKU PO REDUKCJI URZĘDNIKÓW 


A 


WIDOKI 


BRAMA MIEJSKA, UPIĘKSZONA GROTESKOWEMI FIGURAMI 


Brama w murze chińskim 


Szanghajkuan znaczy po chiń- 
sku: miasto między górami a mo- 
rzem. Ten starożytny chiński gród 
rozpostarł się u podnóża gór, dzie- 
lących Chiny właściwe od Man- 
dżurji i prowincji Dżeholu. Szczy- 
tami tych gór wije się słynny „mur 
chiński . Warowny obóz Szang- 
hajkuan jest tego muru zakończe- 
niem; wielka „brama podniebna“ 
w fortecznych murach otwiera dro- 
gẹ z Chin do Mandżurji, jedyną 
drogę nizinną, 


Przez Szanghajkuan przechodzi 
również jedyna kolej żelazna z Pe- 
kinu i Tsientsinu do Mukdenu. Kie- 
dy przed 30 laty budowano tor, 
ludność miasta burzyła się prze- 
ciwko uszkodzeniu muru dla prze- 
puszczenia linji. Na szczęście, zna- 
leziono inny otwór w murze, po- 
wstały stąd, że przed 300 laty 
pewna księżniczka chińska szukała 
zwłok swojego męża, poległego w 


obronie Chin przed najazdem 
Mandżurów. 
Dynastja Mandżu zajmowała 


tron chiński przez dwa i pół wieku. 
Rewolucja wypędziła ją daleko 
poza „wielki mur”, Dziś potomek 
cesarzy Mandżu, Pu-Yi, z pomocą 
Japończyków idzie nanowo na pod- 
bój Peipingu, jak się dziś nazywa 


Pekin. 


Ignacy Paderewski w Londynie 


W dzienniku londyńskim „Daily 
Herold” znajdujemy piękną recen- 
zję z jedynego koncertu mistrza 
w stolicy Anglii: 


„Było to widowisko, którego nikt 
z jego uczestników nie zapomni. 
Wielki muzyk, osiwiały, ale wiecz- 


SZANHAJKWANU. 


nie młody, przesunął dla setek swo- 
ich słuchaczy zegar życia wstecz o 
kilkadziesiąt lat, ku ich młodości. 
Na dziesięciu oczarowanych słucha- 
czy białe włosy dziewięciu świad- 
czyły o tem, że pamiętali oni mło- 
dego Polaka o lwiej grzywie, który 
przed czterdziestu laty zdobył Lon- 
dyn i który na chwilę nie przestał 
być największym pianistą świata”. 


Dochód z koncertu Paderewskie- 
go przeznaczony był na fundusz 
zapomogowy dla muzyków. Ol- 
brzymia sala Albert Hall była wy- 
pełniona do ostatnieśo miejsca. 


Po koncercie londyńskim mistrz 
udał się na kilka dni do Paryża, a 
18 b. m. odpłynął do Ameryki. 


IGNACY PADEREWSKI W PODRÓŻY 
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TARGOWISKO U STÓP MURU CHIŃSKIEGO 


Bezrobotni 


Właściciel domu przychodzi do 
lokatora, który od trzech kwarta- 
łów nie płaci komornego i powiada 
mu: 

— Niech się pan wyprowadzi. 
Daruję panu całą należność. 

Na to lokator. 

— Nie mogę się wyprowadzić 
dobrowolnie, bo bez wyroku eksmi- 
syjnego  utraciłbym prawa do 
świadczeń, które otrzymuję jako 
bezrobotny. 

Gospodarz namyśla się. 

— Pan nic nie zarabia? 

— Nie, 

— To może jabym znalazł dla 
pana zatrudnienie. Mógłby pan za- 
robić na miesiąc 60 — 70 "oper 
Lepszy rydz niż nic. 

Bezrobotny lokator kiwa głową 
odmownie. 

— Bardzo żałuję, ale to mi się 
nie opłaca. Zasiłki, jakie otrzymu- 
ję w gotówce i w produktach, wy- 
noszą mniej więcej to samo. Gdy- 
bym zaczął pracować, straciłbym 
je. A zawsze łatwiej człowiekowi 
żyje się, nic nie robiąc. 


zt 
iyd 


„.Proboszcz parafji ua peryfer- 
jach miasta mówi: 

— Zjawia się u mnie ubogo przy- 
odziany mężczyzna i prosi o udzie- 
lenie mu bezpłatnie ślubu. — Je- 
stem bezrobotny, nie mam żadnych 
środków, — Proboszcz oczywiście 
nie odmawia. 

I oto ślub. Przed kościół zajeż- 
dża kareta, zaprzężona w białe ko- 
nie, a w niej para nowożeńców. 
Karecie towarzyszy kilka dorożek, 
wypełnionych gośćmi w odświęt- 
nych strojach i już — anticipando 
— w doskonałych humorach. 

Autentyczne. 


Część druga wspomnień podróżniczo-myśliwskich 
z Afryki Środkowej p. t. „Od oceanu do oceanu“ 


Było jeszcze ciemno, gdy wokoło 
namiotu posłyszałem szmery i gło- 
sy rozmów Byli to czarni tropicie- 
le, oczekujący na mnie. Po śniada- 
niu ruszyłem za nimi. Po dwugo- 
dzinnym marszu, Mumo wskazał mi 
ręką ciemny punkt na drugiej stro- 
nie parowu. Rozpoznałem w lor- 
netce kształty dużej sztuki — nie 
mogłem jednak poznać, do jakiego 
gatunku należała. Zaczęło się mo- 
zolne podchodzenie i przedzieranie 
się przez kolczaste zarośla, które 
darły ubrania i kaleczyły skórę. 
Mumo pewnie i szybko prowadził, 
cudownym instynktem znajdując 
kierunek. Gdyśmy wyśramolili się 
z wąwozu i zaczęli piąć pod górę, 
Mumo skinieniem ręki nakazał po- 
zostałym czarnym zaczekać. Sami 
tedy, we dwóch, częstokroć na 
czworakach, skradaliśmy się do nie- 
widzialnej jeszcze antylopy. By- 
łem zlany potem, a w ustach i gar- 
dle czułem straszliwą suszę, nie- 
ludzkie wprost pragnienie. Wkrót- 
ce przed nami pokazała się gołaźń 
i dostrześłem pasącą się antylopę. 
Nigdy podobnej nie spotykałem. 
Była to ogromna sztuka — 5 do 6 
stóp ang. wysokości, o skórze jasno 
szarej z ciemniejszym grzbietem; 
rogi bardzo masywne, w tył poda- 
ne, długości 25 cali, były imponu- 
jące. 

Pasła się spokojnie w odległości 


200 mtr. mniejwięcej, na terenie zu- 
pełnie odkrytym. OOparłszy sztu- 
cer w rozwidleniu gałęzi — wymie- 
rzyłem, lecz, —czy to ze zmęcze- 
nia, czy z emocji, czy też poprostu 
z powodu zalanych potem oczu, — 
strzelić nie byłem w stanie, czując, 
że spudłuję. Klęknąłem, aby chwi- 
lę odpocząć i opanować rozchodzo- 
ne serce, którego pulsowanie czu- 
łem w całem ciele. Mumo nie mógł 
zrozumieć, dlaczego nie strzelam i 
z pogardą spoglądał na mnie, a ja 
rozumiałem stan jego duszy. Po 
dwóch czy trzech minutach całym 
wysitkiem woli skupiłem swe ner- 
wy do strzału. Pomimo to, kula 
uderzyła na niską komorę i dopie- 
ro drugi strzał, dany jakieś 150 kro- 
ków od pierwszego, położył anty- 
lopę śmiertelnie trałioną. Gdy po- 
tem w obozie zajrzałem do mego 
przewodnika (South and East Afri- 
can Jear Brook), doszedłem do 
przekonania, że była to największa 
antylopa Afryki, t, zw. Eland, bar- 
dzo rzadki w tych stronach okaz, 
żyjący przeważnie tylko w północ- 
nym Transwaalu, Kalahari i Angoli. 
Byłem niezmiernie rad temu pięk- 
nemu trołeum, którym niekażdy 
myśliwy, polujący w eśzotycznych 
stronach, może się poszczycić, 
Eland mój był to stary byk, wa- 
żący około 900 do 1000 funtów an- 
$ielskich. Jak mi potem mówili 


ZBIEGLI SIĘ DO AUTA SRODZY, UZBROJENI WOJOWNICY 


jie 


starzy afrykańscy myśliwi, waga 
tych pięknych antylop dochodzi do 
1500 funtów, a mięso poczytywane 
jest za wielki przysmak wśród bia- 


łych. 


Czarni rozchwytali mięsiwo w 
okamśnieniu, dla mnie pozostawia- 
jąc głowę i dużą polędwicę. Mu- 
mo, stary żarłok, i murzyn-smakosz 
zarezerwowali sobie oprócz kulki 
wszystkie wnętrzności, z których 
wątrobę, nerki i poszarpane kulą 
serce zjedli ze smakiem na suro- 
wo. Patrzyłem z obrzydzeniem na 
tę zakąskę i na cieknącą im z ust 
na piersi czarną juchę. Co kraj — 
to obyczaj — mówi staropolskie 
przysłowie. 


Na zakończenie dodam, że eland 
jest największą antylopą świata i 
zajmuje piąte miejsce wśród grubej 
zwierzyny („big game“) — po sło- 
niu, nosorożcu, hipopotamie i żyra- 
fie. Niestety, smaczne jego mięso 
sprawia, że prawie zupełnie znika 
ze stepów afrykańskich i tylko su- 
rowa ochrona może wybawić go od 
zupełnej zagłady. W angielskich 
kolonjach myśliwy ma prawo zabi- 
cia tylko dwóch sztuk tych wspa- 
niałych zwierząt. 


Zadowolony z podchodu, późną 
nocą w blaskach srebrzystych księ- 
życa dostałem się do obozu. Zda- 
leka widać było palące się ognisko; 
boy'e na mój widok nie mogli opa- 
nować radości, myśleli bowiem, że 
mi się przytrafiło jakieś nieszczę- 
ście, o co nietrudno w Afryce na 
polowaniu. Mumo dostał w poda- 
runku wspaniały nóż sprężynowy i 
parę sztuk brzęczącej monety. 


Następnego dnia poszedłem z nim 
i dwoma czarnymi jego towarzy- 
szami na podchód. Zabiłem na du- 
żą odległość hjenę, która chyłkiem 
niedaleko obozu myszkowała. Za- 
wsze korzystałem z nadarzających 
się okazyj, aby te wstrętne zwie- 
rzęta tępić, Dalej spotkałem duże 
stado pentarek, cennych bardzo 


ptaszków dla kuchni. Mięso ich bia- 


łe i delikatne jest bardzo smaczne, 
nawet przyrządzane przez kucha- 
rzy-murzynów, których znajomość 


sztuki kulinarnej wiele pozostawia 
do życzenia. 


Step przedemną otwarty, płaski, 
spalony słońcem, które niemiłosier- 
nie praży, Powietrze aż faluje, 
wszystko majaczy, drży i tańczy 
przed oczami. Po parogodzinnym 
marszu spotykam trzech czarnych 
z psami. Są to zawodowi myśliwi; 
mówią w języku odrębnym od 
„sango“, Jeden Mumo ich rozumie 
i tłomaczy, że dalej na zachód, 
wśród wąwozów i skał płaskowzgó- 
rza, są wioski murzyńskie, zamie- 
szkałe przez hodowców bydła. 
Dużo w tych stronach kręci się 
lwów, które pustoszą okoliczne sta- 
da. Spotkać się znów ze lwem uwa- 
żałem za przeżycie bardzo sporto- 
we, to też zacząłem rozpytywać do- 
kładnie kolegów po fachu o szcze- 
śóły. Polowanie takie zabrałoby 
kilka, a może kilkanaście dni, trze- 
baby więc tam, w pobliżu wioski, 
rozbić obóz. 


Po krótkim wypoczynku wracam 
do auta i każę zwijać obóz; za 
chwilę już suniemy przy akompan- 
jemencie huku motoru, ua nowe le- 


że. Perspektywa możliwego spot- 


kania lwa napełnia mnie radością. 


Po godzinnej jeździe spalonym 
stepem napotykam dużą wieś mu- 
rzyńską, Dumny, jak paw, król wy- 
szedł na moje spotkanie, a gdy 
objaśnił mu Mumo o celu mej wi- 
zyty, czarny monarcha rozkazał ze- 
brać się wszystkim wojownikom. 
Po chwili zbiegła się cała wioska, 
wszystkie baby i bachory nagie, 
oraz srodzy, uzbrojeni wojownicy. 
Wokoło auta zaczął się taniec wo- 
jenny przy akompanjamencie prze- 
raźliwych tam-tamów. Czarni wpa- 
dli w istny szał, krok ich z rytmicz- 
nego przechodził w szalone podry- 
gi. Wojownicy, przedzieleni kobie- 
tami, wymachując sagajami, w za- 
wrotnem tempie prześcigali się w 
wyszukanych plastycznych pozach 
dzikiego tańca. Upajając się ryt- 
mem, z oczyma błędnemi, zlani po- 
tem, podobni byli do jakichś rozpa- 
sanych demonów dantejskiego pie- 
kła, Co chwila długa dzida wyla- 
tywała ponad głowy tańczących i 
zawsze pewnie powracała do ręki 
tego, co ją wyrzucił, to znów ja- 
kieś cielsko padało w ekstazie w 
proch ziemi, aby po chwili szalo- 
nym susem wystrzelić wysoko i 
znów wpaść w wir porywającego 
tańca. Przyznam się, że po chwili 
miałem dość tego widoku, szcze- 
gólnie, że byłem, wraz z królikiem, 
ośrodkiem tych wojennych hasań, 
lecz przerwać tańców nie mogłem, 
boby mi tego czarni nigdy nie daro- 
wali. Jeżeli w tak gwałtowny spo- 


sób negrzy okazują swą radość na 
samą myśl o polowaniu na lwa, ja- 
ką będzie uroczystość, gdy to miłe 
zwierzątko znajdzie się „w torbie” 
myśliwego? Chyba prymitywne te 
istoty dostaną pomięszania zmy- 
słów. i 

Nazajutrz zacząłem zwiedzać 
okolicę wioski i wypatrywać miej- 
sca, odpowiedniego na zasadzkę. 
W odległości kilometra od wsi za- 
czynały się nieprzebyte gąszcze, 
sterczały zwietrzałe skały, a fali- 
sta okolica, poprzecinana głębokie- 
mi parowami, stanowiła świetną 
kryjówkę dla wielkich drapieżców. 
Wyraźnie wśród gąszczów wiła się 
wydeptana przez zwierzęta ścież- 
ka. Dalej była niewielka skalista 
polanka, gdzie prócz karłowatej 
akacji i paru drzew dracenowych 
nic nie rosło. 


Tam postanowiłem urządzić za- 
sadzkę. Starannie, na całej prze- 
strzeni ścieżki kazałem negrom po- 
zbierać wszelkie gałązki i trawy su- 
che, które swym szelestem mogłyby 
zaalarmować zwierzęta. Tego dnia 
zabiłem dużą antylopę, pięknego 
samca Thomson'a, którego prze- 
ciągnąć kazałem aż do miejsca, 
gdzie stało spore dracenowe drze- 
wo na skraju polanki i przy pomo- 
cy ljan podciągnąć i przymocować 
do jednego z konarów. Trzeba je 
było zabezpieczyć przed pożarciem 
przez szakale i hjeny, więc na ga- 
łęziach ' porozwieszałem długie 
szmaty, których te tchórzliwe stwo- 
rzenia bardzo się boją, w przeci- 
wieństwie do lwa, ufnego w swą ty- 
taniczną siłę i niezwracającego 
uwagi na tego rodzaju strachy. Te 
drobne drapieżniki czworonożne, 
godnie wspomagane przez marabu- 
ty i sępy, szybko oczyszczają step 
z padliny, o czem nieraz już mia- 
łem okazję się przekonać, gdy nie 
mogąc zabrać ze sobą mięsa jakiejś 
ubitej sztuki, pozostawiłem je na 
miejscu. Następnego dnia śladu 
po niem nie było, bo nawet duże 
ónaty ginęły, porozciągane daleko 
dookoła. Drapieżniki ucztują w 
nocy, od świtu do rana zaś wielkie 
ptaki zajmują ich miejsce, A jest 


tych czyścicieli ilość nielada. Pa- 
dlinę, przymocowaną do drzewa, 
zakrywały gęste trawy i krzewy, 
tak, że tylko przez wycięte w nich 
luki widać było, jak na dłoni, przy- 
nętę, od której dzieliło mnie 50 
kroków. 

Skoro świt udałem się z paroma 
negrami na miejsce. Antylopa by- 
ła dobrze nadszarpnięta, nie nosi- 
ła jednak cech charakterystycznych 
wizyty lwa, który zazwyczaj nie- 


wiele po sobie pozostawia mięsiwa. 


Pewien jednak, że nie dziś, to ju- 
tro lwy się dadzą zaprosić na ucztę, 
czekałem cierpliwie. Ryk, przej- 
mujący i groźny, dawał się E 
często w pobliżu obozu, a często- 
kroć po kilka sztuk naraz donoś- 
nym swym głosem przypominało o 
swej egzystencji. Ryk jelenia kar- 
packiego jest może bardziej donoś- 
ny, ma ton jednak o wiele wyższy 
i nie posiada tej grozy, która się 
przebija w głosie pana wszystkich 
zwierząt. 
Codziennie cicho i bezszelestnie 

podchodziłem do przynęty i odcho- 
dziłem z rozczarowaniem, widząc, 
że lwy nie zajrzały jeszcze do te- 
go zakątka. Trzeba było od czasu 
do czasu zmieniać przynętę, pozo- 
stawiając ją bez opieki „strachów“, 
aby drapieżnicy poprzednie padło 
uprzątnęli, bo powietrże było nie do 
zniesienia, Tymczasem polowałem 
na bawoły i antylopy, oczekując 
chwili, gdy lwy się zbliżą. Czarni 
w tych stronach są prawie wyłącz- 
nie muzułmanami, to też do każdej 
upolowanej sztuki bieguą co sił w 


nogach, aby jej jeszcze za życia 
gardło nożem poderżnąć —- na 
„koszer". 

(D. c. n.) Wojciech Marylski 
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Specjalne zdjęcia 
dla „Świata“ 
Fot. Jan Malarski 


Jadwiga 
Smosarska 


Marja Gorczyńska 


Bal Mody, który odbył się 14-go 
stycznia pod auspicjami Związku Auto- 
rów Dramatycznych udał się świetnie pod 
względem frekwencji gości i doboru pięk- 
nych toalet. 


Berło Królowej Mody r. 1933 zdobyła 
czarująca Nina Grudzińska, której ory- 
ginalną urodę smagłej brunetki z zielo- 
nemi oczyma uwydatniała nad wyraz 
piękna toaleta z białych koronek, prze- 
tykanych złotem. Okładkę naszego nu- 
meru ozdabia również smukła syl- 
wetka Królowej balu w tej samej tuale- 


Z BALU 


Nina 
Grudzińska 


Królowa Mody 


cie, kreacji znanej firmy „GOUSSIN 
CATTLEY*" (plac Trzech Krzyży 12). 
„Sortie” z białego lisa, okalające miękko 
ramiona pięknej pani Niny, jak i inne 
futra, ozdabiające inne wspaniałe toalety, 
pochodziło z firmy MAKSYMILJAN 
APFELBAUM, 


Zaznaczyć należy iż olśniewająca 
wszystkich swym czarem, niezwykła uro- 
da Królowej Mody jest stale pielęgno- 
wana w znanym salonie kosmetycznym 
„ZOJA” (Służewska 4), 

Vice-królową Mody została Janina 
Brochwicz - Gebethnerowa w toalecie 
z „velours - transparent" barwy banana, 
uzupełnionej srebrnemi lisami, a pocho- 
dzącej z pierwszorzędneśo salonu mód 
„EWELINA (Chmielna 24), 

Plebiscyt wyróżnił również p, Jadwigę 
Smosarską w pięknej sukni z białego 
„bambula”, przybranej białemi lisami, 
wykonanej w pracowni salonu mód 
„EWELINA (Chmielna 24), Z tej sa- 
mej pracowni wyszły biała suknia z „cre- 
pe satin” z efektowną aksamitną peleryn- 


Janina Brochwicz- 
Gebethnerowa 


ką lila — p. Heleny Makowskiej. 

Pięknem uzupełnieniem efektownej to- 
alety p, Smosarskiej były zgrabne panto- 
felki z białej antylopy z pracowni elegan- 
ckiego obuwia J. MIKOŁAJCZYKA 
(Krucza 17). 

Stylowe uczesanie p, Smosarskiej z fir- 
my ANTICZ, PAZURA i S-ka (Warec- 
ka 10). 


Marja Gorczyńska olśniewała toaletą 
o delikatnej cytrynowej barwie z grubego 
„crepe-romain'" z efektownym maleńkim 
rękawkiem z koraliczków, Karolina Lu- 
bieńska zaprezentowała białą toaletę 
z „erepe-satin”, spiętą brylantami i małe 
„sorłie” związane fijołkowym „transpa- 
rent", Zofja Nakoneczna była w wytwor- 
nej toalecie ze srebrnej lamy z brylanto- 
wem spięciem. Wszystkie te trzy kre- 
acje wykonane zostały przez znaną z wy- 
twornego kroju pracownię „EWA” (Nie- 
cała 8). — Ślicznie dobrana do całości 
mufeczka balowa z „agneau rase” p. M. 
Gorczyńskiej pochodziła ze znanego ma- 
gazynu futer — JULJA UJEJSKA (No- 
wy Świat 29), 

Uczesanie „Permanente” p. Lubieńskiej 
wykonane zostało w słynnym zakładzie 
fryzjerskim ANTICZ, PAZURA i S-ka 
(Warecka 10). 


Piękne pantofelki jedwabne koloru bla- 


Vera Bobrowska 


Zołja Nakoneczna 


tów 


Karolina 
Lubieńska 


do lila na nóżkach p. Lubieńskiej pocho- 
dziły z pracowni wykwintnego obuwia 
M. BEDNARCZYKA (Chmielna 21). 

Zwracała powszechną uwagę p. Mila 
Kamińska w sukni „Oaza” z velours-mat 
przybranej pelerynką gronostajową, zwią- 
zaną na kokardę przy szyi, z Domu Mód 
B. MYSZKOROWSKI (Krak. Przed- 
mieście 5). 

Efektowne uczesanie „Permanente" 
p. Mili Kamińskiej wykonane zostało 
przez p. Eugeniusza w salonie fryzjerskim 
WIKTOR PIASECKI i S-ka (Nowy 
Świat 28), 

Czarne ażurowe czółenka z crepe-ma- 
rocain p. Mili Kamińskiej pochodziły 
z pracowni wytwornego obuwia damskiego 
W, HAŁUSZCZYŃSKIEGO (Krucza 48). 

Urodę Vice-królowej Mody p. Broch- 
wiczównej podnosiło świetne uczesanie 
„Permanente' z pierwszorzędnego za- 
kładu fryzjerskiego i kosmetycznego 
„PREDRAG i SKA” (Plac Napoleona 6). 
Salony „Predraga” w dzień przed Balem 
Mody były w prawdziwem oblężeniu. To 
też ogólną uwagę zwracały śliczne ucze- 
sania pań: Very Bobrowskiej, Z. Nako- 
necznej i wielu innych, wykonane w tym 
zakładzie, 

Pierwszą nagrodę za równie ekscen- 
tryczną, jak artystyczną toaletę z rdza- 


MODY 
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wej tafty, wykonanej w firmie „GOUSSIN 
CATTLEY"* (plac Trzech Krzyży 12) 
otrzymała diva filmowa z Hollywood 
p. Janina Smolińska, artystka paryskiego 
„Folie Bergeres". 

Piękne panie zaopatrzone były w 
niezwykle gustowne torebki ze zna- 
nego magazynu wykwintnej galanterji 
„ALEKSANDER* (Nowy Świat 41), Zwła- 
szcza podobały się ogólnie — biała jed- 
wabna plisowana torebka p. Nakonecznej 
oraz efektowna torebka ze srebrnych 
sztrasów p. Lubieńskiej. 

Panowie zaś prezentowali dobrze skro- 
jone fraki, przyczem jury złożone z pani 
Well, Wandy Jewniewiczowej i Zdzisła- 
wa Kleszczyńskiego przyznało tytuł Kró- 
la Mody artyście teatru 8.30 p. Zbignie- 
wowi Staniewiczowi. W prawym rogu 
u góry na zdjęciu, widzimy wytworną syl- 
wetkę Króla Mody we fraku o nieskazi- piękne kreacje futrzane z firmy MAKSY- dą 
telnej linji wykonanym w firmie P, BOR- MILJAN APFELBAUM, a zwłaszcza pe- 03 
KOWSKI i Syn (Żórawia 17). W środku  lerynka breitszwancowa przybrana szen- «z <URX 
Witold Zdzitowiecki, conferencier balu  szylami p. Nory Ney, — fascynujące 
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w nienagannym fraku również z pracowni 
P. BORKOWSKIEGO, wreszcie p. Jerzy 


Marr. A 


Specjalne zainteresowanie wzbudziły 
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PE 


Nora Ney 


FOTOGRAFIKA 


Neologizm ten, tak trafnie wpro- 
wadzony do języka polskiego przez 
profesora Jana Bułhaka dla okre- 
ślenia fotografji artystycznej, ety- 
mologicznie zrozumiały, tłomaczy 
nam, że nie ma ona nic wspólnego 
z rzemiosłem fotograficznem. 

Obecnie fotografika zdobyła so- 
bie na Zachodzie prawa równe 
z innemi działami sztuki; w pismach 
ukazują się tam sprawozdania i 
krytyki z prac i wystaw fotogra- 
ticznych, częstokroć ilustrujące je 
reprodukcjami i poświęcające tej 
sztuce tyleż miejsca, co i innym. 
U nas recenzji z wystawy fotogra- 
ficznej trudno się doszukać, pomi- 
jając oczywiście pisma fachowe. 

W tem tkwi najpoważniejsza 
z przyczyn ignorancji naszej pu- 
bliczności w tak ciekawej i bogatej 
już dziedzinie piękna. Upodoba- 
niami i gustem czytelników trzeba 
kierować, a to przecież jest rolą 
prasy, która, reprodukując i ko- 
mentując dzieła artystów, rozwija 
estetyczny smak w społeczeństwie. 

„Patrząc na obraz, tłum uczy się 
widzieć świat tak, jak chce artysta- 
malarz“ — powiedział Oskar Wil- 
de. Ten paradoks wielkiego estety 
da się zastosować i do prac foto- 
grafika. 

Ogół społeczeństwa o fotografji, 


sertie z białego lisa p. Smosarskiej, 
srebrne lisy p. Brochwiczówny oraz gro- 
nostajowy płaszcz p. Very Bobrowskiej. 

Oryginalna urody p. Nory Ney znala- 
zła świetną oprawę w efektownej czarnej 
tualecie, przybranej bogato  sznurami 
z brylantów. Jest to dzieło wytwornego 
salonu mód „EWELINA”* (Chmielna 24). 

Trudno nie wymienić prześlicznej su- 
kni balowej p. P. Lucy z satin w kolo- 
rze lila, z zastosowaną mufką z kwiatów 
i srebrną peruczką. Ta naprawdę bardzo 
gustowna kreacja wyszła z pracowni sa- 
lonu mód MAISON GOUSSIN p. Ady 
Kamińskiej (Foksal 16-a), 

Naogół przeważał biały kolor, tak że 
możnaby nazwać tegoroczny Bal Mody 
„białym balem“, Pozatem ciemne odcie- 
nie czerwieni, pastelowe żółte tony — no 
i zawsze modna, zawsze dystyngowana 
i twarzowa barwa czarna, Miękko po 
smukłych postaciach spływające matowe 
crepe-romain, subtelnie mieniące się pa- 
stelowemi barwami velour'y, efektowne 
tafty — z których kunszt „mniejszych 
i „większych krawczyń utworzył cuda 
wdzięku i elegancji — pochodziły prze- 
ważnie ze znanej firmy A. G.B. (Bielań- 
ska, róg Długiej i Marszałkowska 143). 

Przyznać należy, iż Bal Mody udał 
się znakomicie, Wytworne towarzystwo, 
olśniewające toalety, szereg atrakcji i do- 
borowa muzyka — sprawiły iż niefraso- 
bliwa zabawa przeciągnęła się do białego 
rana. 


jako o sztuce, nie ma „pojęcia, a na- 
wet odnosi się do niej z pewnem 
lekceważeniem, uważając ją za ro- 
dzaj miłej rozrywki lub też rze- 
miosła. Nie rodzi się nawet myśl o 
indywidualizmie w tej dziedzinie, 
zarówno co do kompozycji, jak i co 


'do interpretacji; traktuje się foto- 


śrałikę, jako chemiczno-techniczne 
rozwiązanie, którego można się na- 
uczyć, jak każdego innego ręko- 
dzieła, 

A przecież jest to sztuka, o któ- 
rej świadczą rezultaty osiągnięte. 
Nie chcę wchodzić, co jest trudniej- 
szem: umiejętne władanie objekty- 
wem i negatywem, czy też pędzlem 
i płótnem, zaznaczam tylko, że fo- 
tograłfja ma do dyspozycji wyłącz- 
nie gamę czarno-białą, jako pod- 
stawę wszystkich jej technik, to 
jest operuje wartością, a nie jako- 
ścią barw. Zarówno soczewka, jak 
i pędzel w ręce prołana nie dadzą 
dzieła sztuki. 

Chociaż piękna fotograłja może 
poniekąd być dziełem przypadku, 
co w malarstwie jest wykluczone, 
to jednak zasady kompozycji ry- 
sunkowej w fotografice wymagają 
od swoich adeptów tak samo stu- 
djów i pracy, jak w każdej innej 
sztuce plastycznej, 

Każdy człowiek o średniej nawet 
kulturze uważa za swój obowiązek 
znać się na sztukach pięknych, 
gdyż są one źródłem rozkoszy este- 
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tycznych; powinien więc dążyć do 
poznania i tej ich gałęzi, która da 
mu wiele nowych wzruszeń, 


Fotografika zdobyła już sobie tak 
poważne stanowisko, że poprostu 
wstyd nic o niej nie wiedzieć, Czas 
już nauczyć się rozróżniać fotogra- 
tję artystyczną od fotografji pa- 
miątkowej-amatorskiej lub wyko- 
nywanej przez fotografów - rze- 
mieślników, nie mówiąc już o foto- 
śrafji reporterskiej i naukowej, 
jak od malarstwa artystycznego 
odróżniamy malowanie szyldów, 
lub kreślenie i barwieńie map, pla- 
nów it. p. 

Należyte zainteresowanie się pu- 
bliczności fotografiką doda z pew- 
nością bodźca jej polskim adeptom 
i stworzy nowe zastępy artystów w 
tej dziedzinie, co nam da możność 
w przyszłości liczniej obsyłać wy- 
stawy i salony międzynarodowe fo- 
tografiki i skuteczniej na nich kon- 
kurować z pracami artystów o wy- 
robionej wszechświatowej sławie. 


Z pewnością zwiedzenie wystaw 
o wysokim poziomie artystycznym, 
urządzanych stale przez Polskie 
Towarzystwo Fotograficzne w War- 
szawie, przekona wszystkich miłoś- 
ników piękna o prawdziwości tych 
słów, dając odwiedzającym nieza- 
tarte wrażenia estetyczne. 


Zotja Chomętowska 
Porochońsk, styczeń, 1933. 


Fot. J. malarski 


Swiat książki 
OBYCZAJE 
W DAWNEJ POLSCE 


Obyczaje w Polsce wieku XVII i 
XVIII zainteresowują już chociaż- 
by z tego względu, iż ..nauka na- 
sza, promieniująca ongiś szeroko na 
wschód i zachód przez uniwersytet 
jagielloński, zatraciła zupełnie w 
tym czasie wpływy. Wyjałowienie 
życia duchowego doprowadzono do 
ostatecznych granic. Fakultet me- 
dyczny posiadał dwóch profesorów, 
a i tych nie chciano słuchać, Wr. 
1777 dziekan prof. Badurski zapi- 
sał, iż „...otwarcie wykładów odkła- 
da się z powodu braku słuchaczy". 
Uniwersytet krakowski przestał 
ściągać młodzież cudzoziemską. Po- 
lacy, co zamożniejsi, woleli uczyć 
się w Padwie, Rzymie czy Paryżu, 
gdyż studja krakowskie ugrzęzły w 
rutynie scholastycznej. 

Wspomnieć należy, iż w Polsce 
często wtedy zawód lekarski spra- 
wował kat. Na zachodzie Europy 
już powoli usuwano w cień wszel- 
kich znachorów, cyrulików, żądając 
od lekarzy ukończonych studjów 
medycznych. Rozbudowywano 
wszechnice, dając w życiu nauce 
coraz więcej miejsca. Dopiero na 
schyłku dawnej Rzeczypospolitej 
opinja polska rozpoczęła intensyw- 
niej zajmować się sprawami kultu- 
ry i oświaty, rełormować szkoły, 
szukać właściwych podstaw ducho- 
wego wychowania narodu. Nawet 
księża w Polsce XVII i XVIII wie- 
ku naogół nie reprezentowali wyż- 
szego poziomu umysłowego. Byli 


mało wykształceni, ledwie piśmien- . 


ni. Duchowieństwo zakonne posłu- 
giwało się maksymą: 
„Pana Boga ckwal, 
Sztukę mięsa wal! 
W pełen kielich dmuchaj, 
Przełożonych słuchaj. 


Znalazły się zapewne i jednostki 
światlejsze. Ogół jednak, stano- 
wiący o obyczajach, odzwierciadlał 
się w „sztuce mięsa". Niewiast w 
owe czasy nie uczono nawet czy- 
taé. Tylko wyjątkowe kobiety po- 
trafiły posługiwać się modlitewni- 
kiem. Gdy za panowania Stanisła- 
wa Augusta otwarto po miastach 
pensje żeńskie z minimalnym pro- 
$ramem, Krasicki nie omieszkał na- 
pisać satyry na to „modne wycho- 
wanie'. A przecież książę biskup 
warmijski był, jak wiadomo, libe- 
rałem swoich czasów. Uniwersyte- 
ty polskie wieku XVII i XVIII zaj- 
mowały się prawie wyłącznie stu- 


djami teolośgicznemi. Dopiero wiel- 
ka reforma zbliża je do wzoru uni- 
wersytetów zachodnioeuropejskich. 
Literatura nasza, czytelnictwo „pły- 
ręło wcale szerokiem, lecz płytkiem 
korytem . Prof. Jan St. Bystroń, 
autor interesującej publikacji 
„Dzieje obyczajów w dawnej Pol- 
sce , twierdzi, iż „pisanu u nas du- 
żo i czytano dosyć“, lecz nakład 
książki nie przewyższał 600 egzem- 
plarzy. Sądząc z tej cyfry, musimy 
stwierdzić, iż od dwustu lat niewie- 
le zmieniło się w Polsce. Nakłady 
dzisiejsze sięgają 1000 eszempla- 
rzy. Polak niechętnie nabywał 
książki ongiś, a i teraz nie może się 
poszczycić zmianą tego obyczaju. 
Imć pan Pasek wierzył, iż „szwe- 
dzi potrafili djabłów do posług do- 
mowych zaprządz . To był powód, 
że odnosili zwycięstwa. Zapewne i 
w Europie przesąd panował na- 
gminnie w owe czasv. Palono cza- 
rownice, co i u nas zdarzało się. 
A jak modlono się? J. St. Bystroń 
opowiada o biczujących się magna- 
tach, o damach mówiących kazania 
i „łflirtujących z  braciszkami. 
Przeciętny polak z tych czasów po- 
siadał niewielkie wiadomości geo- 
graficzne, a i te były dosyć fanta- 
styczne. Wieki XVII i XVIII za- 
pisały się brakiem szerszych kon- 
cepcji państwowych. Naruszewicz 
w odzie „Nic nadto“ zamknął ideał 
tegoczesnego szlachcica: 
„Mały łolwarczek, niedłużny nikomu, 
Mały ogródek, mały stolik w domu, 
Mały a rzeźki chłopiec do posługi, 
Mały koniczek i jeden i drugi, 
Mały sąsiadów poczet a poczciwy, 
Gdy to mam wszystko, prawdziwiem 
[szczęśliwy”. 
Określnik „mały jest to właśnie 
ten ideał przeciętnie szlachecki. 
Książka prof. J. St. Bystronia 
zasługuje na szeroką poczytność. 
Wprowadza nas w atmosferę du- 
chową i materjalną dwóch wieków, 
uprzystępnia zrozumienie różnych 
czynników kulturalnych, ważkich 
dla tworzenia się siły czy rozkładu 


politycznego państwa. 
Dzieło prof. Bystronia jest pier- 
wszą częścią zamierzonego stu- 


djum nad mentalnością minionych 
epok w Polsce. Tom ten (luksuso- 
wo wydany) obejmuje opis grup 
ludności zamieszkujących Rzecz- 
pospolitą oraz dawną kulturę umy- 
słową. W drugim tomie prof. By- 
stroń zapozna nas z kulturą spo- 
łeczną i techniczną. Dojrzały czy- 


telnik w tych „Dziejach obyczajów - 


w dawnej Polsce" napotyka na każ- 
dej stronicy wiadomości, dające po- 
le do porównań historycznych i do 
refleksji społecznych. 


Eustachy Czekalski 


Eg 


AKCJA POD BEZDANAMI 


Ukazująca się praca młodego historyka, 
p. WŁ  Pobóg-Malinowskiego *) stanowi 
ważny przyczynek do dziejów polskiego 
ruchu rewolucyjnego w latach 1905—1908, 
a także do życiorysów osób, którym w dal- 
szych losach Polski przypadła rola histo- 
ryczna, Wbrew tytułowi, treść książki 
nietylko obejmuje opis napadu zbrojnego 
na pociąg, przewożący pieniądze, lecz do- 
kładnie maluje tło, na jakiem odbywała 
się cała akcja bojowa Frakcji Rewolucyj- 
nej P, P, S. i przedstawia ideologję, uza- 
sadniającą tę akcję, 

Działo się to u schyłku 1907 roku — 
kiedy organizacja bojowa weszła w sta- 
djum konania. Wówczas Józef Piłsudski 
decyduje się „zrobić coś większego, aby 
odetchnąć, nim zginąć”. Brak pieniędzy 
na cele organizacji uniemożliwiał działa- 
nie, lecz decyzja walki z zaborcą była 
wówczas w bojowcah tak głęboka, że 
brak środków materjalnych nie mógł sta- 
nąć jej na przeszkodzie, 

Jedynem rozwiązaniem tej kwestji by- 
ło zdobycie pieniędzy na wrogu. Stąd 
zrodził się plan akcji bezdańskiej. 

Zadanie niewdzięczne, ciężkie i niebez- 
pieczne. Łańcuch dramatycznych momen- 
tów tej zbrojnej dywersji, „mającej utrzy- 
mać stan bezustannej wojny między Pol- 
ską a Rosją”, przewija się w książce i za- 
mienia suchy materjał historyczny w ży- 
we i sensacyjne dzieło, | 

Praca autora, przystępującego do opra- 
cowania historji czasów tak niedawnych, 
nie była łatwa. Materjały z krańcowo 
różnych źródeł trzeba było bardzo sumien- 
nie zbadać i uzgodnić dla uzyskania bez- 
stronnego opisu całej eksproprjacji bez- 
dańskiej. Główni aktorzy tej akcji są dzi- 
siaj sternikami państwa polskiego; zwięk- 
sza to wprawdzie i pogłębia wagę wyda- 
rzeń, autorowi jednak utrudnia znacznie 
pracę, obarcza go tem większą odpowie- 
dzialnością. 


P, Pobóg-Malinowski, zebrawszy istot- 
nie przebogaty materjał, z surowością hi- 
storyka porównuje zeznania poszczegól- 
nych członków bojówki, wyłuskuje z mgieł 
niepamięci oraz ze sprzecznych zdań, waż- 
ne szczegóły i podaje je czytelnikom ob- 
jektywnie, rzeczowo, bez narzucania swych 
osobistych sugestji. Dla tych właśnie wa- 
lorów objektywizmu i prawdy historycz- 
nej jest ta książka cenną i nieprzemijają- 
cą wartością. A jeśli weźmiemy pod uwa- 
ge, że bohaterami jej są takie postacie. 
jak Marszałek Piłsudski, pani Marszałko- 
wa, wówczas Ola Szczerbińska, dzisiejszy 
prezes ministrów Prystor i jego Małżonka, 
b. premjer i obecny leader większości 
sejmowej Sławek, szef marynarki wo- 
jennej polskiej, kontradmirał Świrski — 
to zrozumiemy, jak wielkie zainteresowa- 
nie budzić musi historyczna praca p. Po- 
bóg-Malinowskiego. 

I przy czytaniu jej nasuwa się mimo- 
woli refleksja filozoficzna, czem jest przy- 
padek, nietylko w życiu jednostki, lecz i 
w dziejach narodu. Przecież zwykły traf 
mógł zrządzić, że biorące w niej udział 
osoby dostałyby się w ręce policji, stanę- 
łyby przed sądem i zostały skazane na 
śmierć. A wtedy, gdyby cesarz nie sko- 
rzystał z prawa łaski, jakżeż inaczej 
przedstawiałoby się historja Polski na- 
szych czasów. 

Jel. 


*) WŁ Pobóg-Malinowski: Akcja bojo- 
wa pod Bezdanami 26 września 1908 r. 
Warszawa, 1933. Główna Księgarnia Woj- 
skowa. 3 


NOWA KOLEJ WARSZAWA—RADOM 


Przed tygodniem Rada Ministrów 
uchwaliła projekt budowy normal- 
notorowej kolei Warszawa — Ra- 
dom. 

Projektowana linja posiada 
ogromne znaczenie komunikacyj- 
ne, skracając połączenie kolejowe 
Warszawy z Radomiem i Kielcami, 
odbywające się dotychczas przez 
Dęblin, o 58 km. Jednocześnie 
zmniejszy ona również odległość 
między Warszawą a Krakowem, w 
porównaniu z istniejącem dziś po- 
łączeniem przez Częstochowę, o 
54 km. To drugie będzie możliwe, 
oczywiście, dopiero po wybudowa- 
niu nietylko linji Warszawa — Ra- 
dom, która stanowi północny odci- 
nek magistrali Warszawa — Kra- 
ków, ale i linji Kraków — Miechów 
— Kozłów, będącej południowym 
odcinkiem tej magistrali Część 
środkową stanowi istniejący odci- 
nek Radom — Kozłów linji Dęblin 
— Strzemieszyce. 

Poza znacznem usprawnieniem 
komunikacji między Warszawą, 
Radomiem, Kielcami i Krakowem 
budowa tej linji posiada duże zna- 
czenie gospodarcze, gdyż przejmie 
ona znaczną ilość przewozów towa- 
rowych, transportowanych obecnie 
drogami okrężnemi. 

Również dla komunikacji lokal- 
nej kolej ta będzie prawdzi- 
wem dobrodziejstwem, przecina- 
jąc znaczne obszary, położone w 
centrum państwa, na ziemiach ży- 
znych, w bezpośredniem sąsiedz- 
twie stolicy. 

Pociągi wyruszać będą w War- 
szawie z Dworca Głównego i okrą- 
żać przedmieścia zachodnie (Ocho- 
ta, Okęcie), poczem tor pójdzie 
wprost na południe do Piaseczna, 
równolegle do szosy, nieco na za- 
chód od niej. Stąd znów ku po- 
łudniowi na Czarnylas, Chynów, 
Gośniewice do Warki, gdzie przet- 
nie Pilicę, na której stanie wielki 
most żelazny. Z Warki, kierując 
się przez Grabów, Głowaczów, 
Bartodzieje, dotrze od strony 
wschodniej do Radomia, łącząc się 
z linją dęblińską, jak to uwydatnia 
załączona obok mapka. 

Projektowana linja kolejowa 
Warszawa — Radom wynosi około 
103 km. długości. Koszt budowy 
tej linji, jako jednotorowej, wraz 
z mostem na Pilicy wyniesie około 
30 miljonów złotych. Wydatek ten 
jednak zarząd P. K.P. rozłożyłby 
na szereg lat, wykonywując więk- 
szość robót na warunkach kredyto- 


Z SIARCZYSTĄ GŁÓWKĄ SKROMNY PATYCZEK — 
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DOKŁADNA TRASA PROJEKTOWANEJ KOLEI Z WARSZAWY DO RADOMIA 


wych. Podkreślić należy radosny 
fakt, iż przy budowie tej kolei zna- 
lazłoby zatrudnienie od 2 i pół do 
3-ch tysięcy bezrobotnych, a cały 


szereg fabryk otrzymałby wielkie 
zamówienia. Jest to również dużej 
wagi czynnik społeczno-gospodar- 
czy. 


WART NAJMODNIEJSZYCH STU ZAPALNICZEK 


ŚWIAT TEATRU 


Warszawskie Teatry Miejskie 


W Teatrze Narodowym przy stale wy* 
pełnionej sali budzi w dalszym ciągu 
śmiech i oklaski dowcipna, błyskotliwa 
komedja Bernarda Shawa „Pierwsza 
sztuka Fanny“ w znakomitej obsadzie i 
świetnej reżyserji Borowskiego. Następ- 
ną premjerą będzie nowa sztuka Jerzego 
Szaniawskiego „Most“ w wykonaniu Zofji 
Lindorfówny, Al Żeliskiej, Wojciecha 
Brydzińskieśo, Franciszka _ Dominiaka, 
Kazimierza Junoszy-Stępowskiego i Jó- 
zeła Węgrzyna, 

Teatrze Nowym zainteresowanie 
obudziła kilkudniowa gościna zespołu re- 
dutowego, występującego w głośnej już 
dziś na całą Polskę programowej sztuce 
„kobiecej“ Morozowicz - Szczepkow- 
skiej „Sprawa Moniki“. Mimo 312 po- 
kazów' tej sztuki, odbytych w lokalu 
Instytutu Reduty, „Sprawa“ znajduje je- 
szcze licznych słuchaczów w Sali — no- 
men omen — Redutowej. Tercet kobie- 
cy, złożony z Eli Łabuńskiej, Zofji Ma- 
łynicz i Zofji Mysłakowskiej, cieszy się 
co wieczór zasłużonym aplauzem. — Pod 
kierunkiem reż. Zbigniewa Ziembińskiego 
odbywają się w Teatrze Nowym pełne 
próby z niezwykle efektownej sztuki wło- 
skiej  Darjusza  Niccodemieśo „Cień“, 
w której ogromną rolę popisową znajdzie 
Marja Malicka obok Z. Marcinowskiej, 
Roberta Boehlkego, Wiesława Gawlikow- 
skiego, J. Ciecierskiego. 

W Teatrze Letnim już w sobotę, dnia 
21 b, m., wchodzi na afisz nowa komedja 
Stefana Krzywoszewskieśo „Uśmiech hra- 
biny' w reżyserji dyr. E. Chaberskiego 
i obsadzie: Marji Dulęby, Marji Gorczyń- 
skiej, Lody Halamy (pierwszy występ na 
scenie komedjowej), Karoliny Lubień- 
skiej, Zofji Nakonecznej, Antoniego Fert- 
nera, Władysława Grabowskiego, Stefa- 
na Hnydzińskiego, Jana Janusza, Jana 
Kurnakowicza, Jerześo Rolanda, Stani- 
sława Stanisławskiego, Tadeusza Weso- 
łowskiego, J. Tomasika. 


W kilku wierszach 


Jeszcze jeden teatr w Warszawie... Bę- 
dzie otwarty w podziemiach gmachu Tea- 
tru Artystów przy ul. Karowej. Grywać 
tam ma zespół teatru Ireny Solskiej z Żoli- 
borza. Przedstawienia rozpoczną się już w 
dniach najbliższych; ale na właściwe 
otwarcie sezonu, które ma nastąpić nieco 
później, przygotowywana jest nowa sen- 
sacyjna sztuka polska, napisana przez 
dwóch autorów - debjutantów. Ale wyjąt- 
kowo — mężczyzn. 


ze 


Nowe komedje K. Leczyckiego. Autor 
granej w sezonie ubiegłym w Teatrze Na- 
rodowym. komedji szkolnej „Sztuba' na- 
pisał dwie nowe sztuki: „Książę“ i „Ma- 
nekin zazdrości”, Tę ostatnią wystawia 
Irena Solska w Teatrze im. Żeromskie- 
go, „Księcia“ zapowiedział Teatr Wi- 
leński. 


z 
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Najmodniejszy lokal stolicy 
to dolne salony 
Filharmonji 


Nowy autor polski. Teatr im. Słowac- 
kiego w Krakowie, pod dyrekcją Juljusza 
Osterwy, wystawi wkrótce pierwszą sztukę 
nieznanego dotychczas autora Adama 
Bunscha p.t. „Koń parowy". 


ze 
za 


Nowe sztuki Alfreda Savoir'a. Popu- 
larny i- nader płodny-komedjopisarz fran- 
cuski Alfred Savoir (Poznański) — napi- 
sał świeżo dwie nowe sztuki. Z tych jed- 
ną stylową — w rodzaju granej w War- 
szawie „Małej Katarzyny“ — p, t. „Mar- 
grave" gra z powodzeniem teatr „Champs 
Iilysćes', drugą pod nieustalonym jeszcze 
tytułem (na tydzień przed premjerą!) — 
ogłasza Teatr „Mathurins". 


Niedyskrecje Warszawskie 


W polskim światku aktorskim nielada 
sensacja.. Pan Jan Pawłowski, intendent 
Teatru Artystów, jeden. z założycieli i 
przez długie lata nieukoronowany dykta- 
tor Zaspu — wykluczony z grona człon- 
ków Związku Artystów Scen Polskich!... 
Powodem: skonstatowane przez obecny 
zarząd nieopłacanie przez p. Pawłowskie- 
go składek członkowskich od lat 3-ch. 
Tak więc „ponieśli i wilka“: p. Pawłow- 
ski bowiem był tym, który przez długie 
lata z ramienia Zarządu Związku czuwał 
nad płaceniem składek przez członków, i 
na wniosek którego wykluczono z Zarządu 
w ciągu lat kilku wielu, niekiedy bardzo 
wybitnych, artystów... 

Fortuna variabilis. 
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„Teatr Artystów“ przy ul. Karowej 
stworzyli artyści dla siebie. Ale teraz, 
jak wieści niosą, mają opuścić „te smutne 
mury”, i przenieść się do innego jakoby 
już przygotowanego „własnego lokalu". 
Na zgóry upatrzoną pozycję, jak to się 


TEATRY MIEJSKIE W WARSZAWIE 


TEATR NARODOWY 


Komedja w 3:ch aktach (5 obraz.) 
G. B. Shaw'a 
PIERWSZA SZTUKA FANNY 
Czaplińska, Malicka, Lubieńska, Rotter, Ju» 


nosza»Stępowski, Buszyński, Orwid, Łapiński, 
Ziembiński. 


TEATR NOWY 
WYSTĘPY TEATRU „REDUTA“ 
„SPRAWA MONIKI“ 


Głośna sztuka w 3:ch aktach 
Marji Morozowicz =: Szczepkowskiej 


TEATR LETNI 
OD SOBOTY DN,.21 STYCZNIA: 
„UŚMIECH LOSU“ 


nowa komedja Stetana Krzywoszewskiego 

Dulęba, Gorczyńska, Lubieńska, Nakoniecz= 

na, Loda Halama, -Fertner, Stanisławski, 

Kurnakowicz, Wesołowśki, Janusz, Grabow: 
ski, Hnydziński, Roland etc. 


pisało w komunikatach wojennych... Za- 
pewne, nie śmach zdobi artystę, lecz re- 
pertuar.. Byle ten się znalazł i ...pu- 
bliczność, wszystko będzie w porządku. 


> 
i 


I jeszcze jeden teatr w Warszawie! Ale 
tym razem bynajmniej nie na krańcu mia- 
sta, nie w jakiejś tam „adaptowanej” sal- 
ce, nie pod kierownictwem jakiegoś tam 
teatralnego „ex'a' czy kinematograficz- 
nego „iks'a”, lecz — samego Leona Schil- 
lera! I nie byle gdzie, ale w samem ser- 
cu Warszawy, od frontu, w popularnym 
gmachu niegdyś Perskiego Oka. Rodzaj 
teatru: połączenie dramatu z komedją mu- 
zyczną. Program otwarcia: „Ryczcie, Chi- 
ny!” 

Żółte niebezpieczeństwo się zbliża... 


150-ciolecie ,„Odeonu'”' 


Tak zwany „Drugi Teatr Francuski“ 
lub: „Teatr Narodowy Odeon' obchodzi w 
dniu 20 stycznia setnąpięćdziesiątą rocz- 
nice założenia. W dniu tym na galowem 
przedstawieniu w obecności i pod prze- 
wodnictwem Prezydenta Republiki (,,sous 
la présidence effective...) odegrane będą: 
dwa akty „Mieszczanin szlachcicem“ Mol- 
jera, akt „Ifigenii' Rasyna, cały „Cho- 
ry z urojenia" wraz z intermedjum „Poli- 
chinelle'* — razem sześć pełnych aktów. 
Jubileuszowy wieczór zakończy t. z. „Cé- 
rómonie du Malade imaginaire“, która bę- 
dzie miała charakter uroczystości wręcz 
imponującej, —- weźmie w niej bowiem 
udział 360 aktorów francuskich, którzy 
kiedykolwiek w czasie swojej karjery grali 
na scenie „Odeonu'. Są wśród nich na- 
zwiska tak znakomite, jak panie: Segond- 
Weber, Sergine, Marthe Regnier, Soria, 
Falconetti, panowie: Albert Lambert, Ale- 
xandre, Bernard, Capellani, Dubosq, 
D'Inès, Harry-Baur, Sarment (jednocześ- 
nie znany autor dramatyczny). Dranem, 
Tarride, Gretillat i wielu, wielu innych. 
Dyrektorem „DrugiegoTeatru Francuskie- 
go“ przez szereś lat był reformator sceny 
francuskiej — słynny Antoine, później 
Firmin Gćmier, obecnie jest nim p. Paweł 


Abram. 


Nowy „Momus', 
ale czy to będzie „Momus“? 


(m) W jednej z wielkich sal dancingo- 
wych Warszawy otwarto kabaret estrado- 
wy pod nazwą „Nowy Momus". 

Obecni na widowisku inauguracyjnem 
współpracownicy i bywalcy dawnego „Mo- 
musa” twierdzili, że twórcy kabaretu nie 
zdołali utralić w styl nadscenki, która 
swego czasu tak dużą rolę odegrała w ży- 
ciu artystycznem stolicy. 

Wprawdzie orkiestra Golda odegrała 
wiązankę melodyj „momusowych”, a Lo- 
da Niemirzanka zaśpiewała tak popularną 
ongiś piosenkę o „białym pokoiku“ — ale 
to jeszcze za mało, aby nawiązać nić tra- 
dycji Pierwszy program bowiem nie po- 
siada jakiejś wyraźnej linji. Robi wra- 
żenie, jakby utwory zbierane były przy- 
padkowo. 

Na specjalną wzmiankę zasługują do- 
wcipne karykatury Feliksa Topolskieśo, 
któremi przyozdobiono salę. 


Stale zmniejszający się od lat kilku 
import porteru angielskiego w ostatnich 
czasach prawie że ustał zupełnie. Stało 
się to dzięki browarom „Haberbusch i 
Shiele', które wyrabiają porter na spo- 
sób angielski, niczem w smaku ani jakości 
nie ustępujący angielskiemu. 


DREWNO NIE DREWNO — ZAPALI NAPEWNO 


TYDZIEŃ MUZYCZNY 


Co mówi o muzyce sowieckiej 


Artur Rubinstein po powrocie z Rosji 


Ostatni piątkowy koncert był — 


rzecz rzadka — recitalem Artura 
Rubinsteina, ulubieńca warszaw- 
skiej publiczności. Atmosfera ,„ru- 
binsteinowska' sali — w jej do- 
brem i złem znaczeniu — i estra- 
dy... należą już do tradycji ulicy 
Jasnej, 

Znamy się z p: Arturem od lat... 

a może lepiej nie wspominać przez 
wzgląd na młodą i uroczą mał- 
żonkę Świeżo usidłanego artysty. 
Dość powiedzieć, że pamiętamy 
krótkie spodnie cudownego naów- 
czas młodzieńca. Potem spotyka- 
liśmy się trochę po całvm świecie: 
w Petersburgu , Madrycie, Paryżu, 
Londynie. Wszystko się zmieniło, 
z wyjątkiem Artura Rubinsteina. 
Ten sam humor szampański, wer- 
wa, dowcip, entuzjazm życiowy i 
artystyczny i i, nad wszystkiem góru- 
jące umiłowanie sztuki, swej sztuki. 

— Już nie mogę! — siódmy mój 
koncert od tygodnia! — Objecha- 
łem pół Polski, czeka mnie jeszcze 
druga połowa. 

— A jakie wrażenia z Rosji? 

— Bajeczny kraj, jeśli chodzi o 
to, co mnie interesuje, t zn, o mu- 
zykę, Nic się zresztą pod tym 
względem nie zmieniło. Rosja jak 
była, tak pozostała najmuzykalniej- 
szym narodem na świecie, Dla nich 
muzyka nie jest rozrywką, ani na- 
wet przyjemnością, jeno potrzebą 
najistotniejszą ich duszy. 

— Duże zmiany? 

— Niewielkie, a w każdym razie 
nieistotne. Zmieniła się publicz- 
ność, nie zmienił się nastrój sal. 
Dawniej z estrady widywałem 
lśniące gorse, mundury, kolje i de- 
kolty, dziś ogląda się saratany, ru- 
baszki i swetry, Ale pod niemi czu- 
je się jednaki entuzjazm dla mu- 
zyki i jednakowe niemal do niej 
ustosunkowanie. Publiczność mo- 
skiewska różni się od leningradz- 
kiej tak samo, jak się różniły od 
siebie lat temu dwadzieścia. Tui 
tam ten sam co dawniej sposób słu- 
chania, ten sam rodzaj wrażliwości, 
te same cechy zbiorowe. 
` — A nowa muzyka? 

— Nie znalazłem jej. Poza pa- 
roma urzędowymi kompozytorami, 
którzy raczej formalnie, zewnętrz- 
nie nadają swoim dziełom pewien 
folklor programowy, reszta, olbrzy- 


mia większość, i speców i publicz- 


ności, pozostała daleko w tyle poza . 


prądami, nurtującemi muzykę 
współczesną na Zachodzie, Królują 
tu po dawnemu: Beethoven, Schu- 


ARTUR RUBINSTEIN 


mann, Liszt, Chopin, a z Rosjan: 
Czajkowski, Mussorgski, Rimski, 
Skrjabin, no i, będący do niedawna 
na indeksie Rachmaninow. Rzuco- 
no się chciwie na tego ostatniego, 
którego dzieł, z powodu zakazu 
cenzury, nie można było znaleźć 
dotychczas w składach. 


— A moderniści? 


= MWG NGO NNOUNNIHKNNGM NONI kosy =) 


przyjazd do Aleksandrji 13 lutego br. 


Informacyj o cenach i warunkach przejazdu udziela: 


LLOYD TRIESTINO Warszawa, ul. Świętokrzyska Nr. 25 


— Nie doszli jeszcze. Zatrzyma- 
no się na Debussy'm, Strawińskim 
pierwszego okresu, kilku innych 
z tamtego pokolenia. Ci rzadcy, 
którzy przenikają od czasu do cza- 
su, nie znajdują posłuchu, ani zro- 
zumienia. Czy przyczyny tego cie- 
kawego zjawiska szukać należy w 
starszem pokoleniu przedrewolu- 
cyjnych „speców“, którzy dziś je- 
szcze panują nad całem życiem mu- 
zycznem, czy też w masach niewy- 
robionej jeszcze kulturalnie pu- 
bliczności,  odgrodzonej murem 
chińskim od życia Zachodu — nie 
wiem. 

— Jak wygląda sakoneko? 

— Jak dawniej, na najwyższym 
do pomyślenia poziomie. Atmoste- 
ra szkół — podniosła, tętniąca ży- 
ciem. W. konserwatorjum lenin- 
śradzkiem codzień grana jest ope- 
ra, wyłącznie uczniowskiemi siłami, 
począwszy od kapelmistrza, skoń- 


czywszy na statystach. Przynaj- 


mniej raz na miesiąc „wieczerinki', 
t. zn. popisy publiczne wszystkich 
klas. Pamięta pan ze swoich cza- 
sów, jaki wnosiły element szlachet- 
nej RZE i jak zaprawiały przy- 
szłych artystów do estrady. Wielu 
profesorów pozostało tych samych: 
Iśumnow, Nikołajew, Tarnowski, 
choć dyrektorami są nie „spece , a 
„członkowie partji , ale widocznie 
ich wpływy ograniczają się do kon- 
troli politycznej, 

Grałem w konserwatorjum dla 
uczniów i był to mój najmilszy wie- 
czór w Z.S,R.R. Tyle ciepła, en- 
tuzjazmu, szczerości Wrócę w 
październiku. 


W tem miejscu Tadeusz otworzył 
śluzy i do pokoju artystów wdarł 
się perłumowany potok. 

M. K1. 


piwna www wdowa occie 


Międzynarodowy Kongres Turystyczny w KAIRZE. 


Otwarcie dnia 14 lutego 1933 r. 
Odjazd okrętem „CONTE VERDE” 


z Triestu i Wenecji 10 lutego 


tel. 605-10 i 655-07 


OWADOM ANANMAN 
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S. p. Maciej Wierzbiński 


Dnia 15 b. m. po dłuższej chorobie 
zmarł w Warszawie popularny powieścio- 
pisarz i publicysta Maciej Wierzbiński. 


Z ŻAŁOBNEJ KARTY 
Ś. p. ks. Karol Śliwowski 


Urodzony w 1862 r, w Poznaniu, syn 
dziennikarza, po ukończeniu studjów w 
Berlinie i Londynie rozpoczął pracę pu- 
blicystyczną w prasie wielkopolskiej, W r. 
1899 ogłosił tom nowel, po których nastą- 

pił cykl powieści historycznych i obycza- 
jowych: „Kniaź i księżna”, „W przeklę- 
tym domu”, „Bies i skarbonka“, „Wiosna 


JAK PROSTY W UŻYCIU 
JEST TO WYNALAZEK, 


NAJLEPIEJ 


DOWODZI 
TEN OTO 
OBRAZEK. 


pzez Słuchaj Radja 


Fot. Marjan Fuks 
ludów”, „Dolar i spółka”, „Menażerja”, na znakomitym odbiorniku 


„Wolność'”, „„Pękły okowy* i wiele in- 
„DETEFON" 


nych, : Powieści jego cechował wybitnie 
którego komplet kosztuje 


narodowy charakter, dzięki któremu zy- 
TYLKO 39 ZŁOTYCH 


We Władywostoku zmarł dnia 6 b. m. 
ks, Karol Śliwowski, pierwszy biskup: 
Wschodniej Syberji. 

Urodzony w ziemi warszawskiej 1845 
roku, ukończył w Warszawie gimnazjum, 
poczem w Petersburgu studjował w In- 
stytucie Komunikacyjnym. Jako dyplo- 
mowany inżynier wstępuje do seminarjum 
duchownego w Sejnach, a potem do Aka- 
demji Duchownej w Petersburgu. Zostaje 
z kolei wikarjuszem w Siennie, probo- 


skał dużą popularność w szerokich kołach 
czytelników, 

Pozatem drukował mnóstwo nowel i ar- 
tykułów; drobne jego utwory ukazywały 
się także na łamach „Świata.  Przetłoma- Ej 
czył szereś powieści angielskich na ję- 
zyk polski, Przed paroma tygodniami zo- 


Do nabycia w Wydz. 
„DETEFON' ul. Zielna 30 


stał odznaczony za całokształt swojej 
działalności nagrodą literacką im. E. Orze- 
szkowej. 


szczem w Leplu, dziekanem w Kazaniu, 
wreszcie w 1911 roku dziekanem we Wła- 
dywostoku, 


Tamtejsza kolonja polska miała w nim 
gorliwego opiekuna. Dzięki osobistemu 
urokowi umiał wzbudzić szacunek dla sie- 
bie nawet u bolszewików, którzy nie śmie- 
li go uwięzić, czyniąc mu jednak wciąż 
szykany i trudności, W 1923 roku otrzy- 
muje sakrę biskupią. Zasługą ks. Śliwow- 
skiego była budowa kościołów w Leplu 
i w Kazaniu, oraz pięknej katedry gotyc- 
kiej we Władywostoku. 


Nojpierw spróbuj Faworkii Pączki 
W CUKIERNIACH 
KFORKASIEWICZA 


Nowy Świat 31. Krucza 11. Senatorska 18. 


W tańcu podanie wilgotnej dłoni 
pozostawia zawsze przykre wrażenie 


RER" 
Po E 


DINO (płyn) opatentowany, niezaw ods 
ny środek od potu rąkipach 
DINOL (proszek) od potu nóg 


usuwają radykalnie pot i niemiłą woń potu 
pach, rąk i nóg. Skutki gwarantowane. już 
po pierwszem użyciu. Labor. Chemiczne 
„DINOL'' Warszawa, Elektoralna 26 


i w sklepie firmy Krzysztof 
BRUN i Syn, Marszał- 
kowska róg Sienkiewicza 


Puder, Mydło, Krem 
BEBE SZOFMANA 


OD LAT PRZESZŁO 30 
W SŁUŻBIE DZIECKA 
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KATARZYNA WALLACE 


Dziwna opowieść z Tajemniczego 


Wschodu 


Drzwi ze stołowego pokoju zamknęły 
się cicho i cztery młode kobiety weszły 
do salonu. i J 

Pani domu Gretchen Ansleigh z uśmie- 
chem zaproponowała "swoim gościom 
pizejście do sypialni dla poprawienia 
fryzury. Pani Rooper szybko przebiegła 
puszkiem po swej krągłej twarzyczce. 
Dr. Ruth przecząco wstrząsnęła krótko 


ostrzyżoną główką: 


— Puder mi wiele nie pomoże — za- ~ 


wołała wesoło. 


— Ja z przyjemnością — odezwał się: 


melodyjny głos młodej Chinki. 


— Więc chodźmy — i p. Gretchen ob- 


jęła ramieniem wątłą postać Roon Tai. 


— Cóż to za urocze stworzenie — za-. 
wołała p. Rooper. — wygląda na delikat-. 


ną figurynkę z porcelany, 
dosyć nadziwić tym nowoczesnym Chin- 
kom. Ta mała jest zachwycająca, 


jak my, a przy obiedzie 
z moim mężem o polityce chińskiej, 

— Nie wiem, co mi więcej imponuje — 
wtrąciła dr. Ruth — czy łatwość, z jaką 
tą piękna kobieta przyswoiła sobie naszą 
cywilizację i to w głębokiem znaczeniu 
tego słowa, czy widok tych ludzi, bied- 
nych kulisów, żyjących w  chałupach 
z błota i jedzących to błoto. 

Pani Rooper potakiwała obojętnie, — 
Nic jej nie obchodził postęp Chin i mi- 
sjonarski entuzjazm dr. Ruth. 

— Jest jednak coś zaśadkowego w tej 
młodej kobiecie — dodała po chwili — 
Uśmiecha się tylko ustami, oczy pozo- 
stają smutne i melancholijne.  Niewia- 
domo, ile ma lat i nie ma dzieci, co jest 
dziwne u kobiet wschodnich. 

— Zdaje się, że miała dziecko — rze- 
kła dr. Ruth — straciła je w tajemniczy 
sposób, — jakieś porwanie czy coś po- 
dobnego. 

Tymczasem panie weszły z upudrowa- 
nemi noskami i służba przyniosła stolik 
do mah-jonś'a. Panowie grali poważnie 
w bridgea na werandzie. 


Z werandy willi Ansleigh'ów czarow- 
ny widok roztaczał się po przez zielone 
terasy wprost na zatokę Hong-Kongu. Raz 
po raz światełka ukazywały się na ciem- 
nej wodzie. W zacisznym saloniku by- 
ła masa kwiatów, całe naręcze koloro- 
wych azalji, bładych róż i śnieżnej frezji. 
Przy świetle różowych abażurów cegieł- 
ki mah-jong'a, porozrzucane na zielonem 


suknie, wydawały się kosztownemi ka- 


FoEJOMA 1 


Nie mogę się 


Nosi| 
z wdziękiem suknię od Molineux, uczesa-' 
na bez zarzutu, mówi po angielsku tak, 
rozmawiała: 


mieniami, — Śliczne cacka, wyrzeźbione 
w kości słoniowej, pomalowane na czer- 
wono i zielono, delikatne kwiaty, bambu- 
sy, dragony. Przed każdą z grających 
stała podstawka ze złoconej laki do zbie- 
rania kostek i kryształowa miseczka z cu- 
kierkami. 


— Jaka to ładna gra — z dziecinnym 
zachwytem zawołała p. Roon Tai. — I ja- 
kie dobre są pani cukierki. — W ciszy 


słychać było tylko stukot kostek mah- 
krótkie słowa, niezbędne przy 


grze. 


Światło padało na ręce grających ko- 
biet: na zdrowe, wysportowane rącz- 
ki p. Ansleigh, na tłuste łapki p. Laury 
Rooper, na nieładne ręce dr. Ruth i dłu- 
gie, wązkie paluszki o różowych paznog- 
ciach pani Roon-Tai. Na czwartym pal- 
cu lśnił brylant przepiękny, oprawny w 
platynę; rączkę obciskała brylantowa 
bransoletka z zegarkiem, na wielkim pal- 
cii prawej ręki miała ciężki chiński pier- 


"ścionek ze złotego bursztynu. W świe- 


tle lampy jej drobny paluszek zdawał się 
być otoczony ośnistą obręczą. 

— Co za wspaniały pierścień — za- 
wołała raptem dr, Ruth. 

— To jest stary mandaryński klejnot 
— odezwał się cichy głos p. Roon Tai, — 
Cesarzowa matka podarowała go ojcu me- 
go męża, jest więc to klejnot rodzinny. 

Pani Roon Tai wygrywała, z miłym 
uśmiechem  usprawiedliwiała 
swojemi towarzyszkami: 

— My tak ciągle gramy między sobą. 

Na werandzie rozsuwano krzesła, pa- 


się przed 


NA KAWAŁKU CZARNEGO SUKNA 
CHUNG ROZKŁADAŁ CACKA... 


nowie ukończyli bridge'a i weszli do sa- 
lonu; podawano chłodzące napoje. ; 

Pan Roon Tai, mały, przystojny Kan- 
tończyk, podszedł do żony i zapytał o 
coś, na co odpowiedziała przecząco lek- 
kim ruchem głowy. SĘ 

— Bałem się, czy nie jest zmęczona — 
tłumaczył się p. Roon Tai — Zdrowie 
ma tak słabe. 

Dr. Ruth spojrzała uważnie na deli- 
katną postać, która jakgdyby się zała- 


mała. „Tę kobietę nurtuje coś, jakaś 
choroba, — chciałabym ją mieć pod swo- 
ją opieką" — pomyślała. W tej chwili 


służący szepnął coś do ucha p. Ansleigh: 

— Na miły Bóg, — zawołał pan do- 
mu — to handlarz Chung ptzyszedł o tak 
niezwykłej porze. 

— On już czeka w kuchni od dzie- 
wiątej — zauważył służący. 

— To trudno — niech wejdzie — pew- 
no ma coś niezwykle interesującego — 
albo też wie, że Fermor jest u nas na 
obiedzie. 

Dr. Fermor był czwartym partnerem 
bridge'a; uczony geolog zbierał z ramie- 
nia rządu, a trochę z własnego amator- 
stwa, cenne kryształy. 

Chung, poważny i uroczysty, wszedł 
do pokoju wśród niskich ukłonów. Ubra- 
ny był w czarny jedwabny kaftan, małą 
czapkę i popielaty płaszcz. Przysiadł 
na ziemi i zaczął rozwijać swoje paczki, 

Służący stali pod ścianą, bacznie się 
przypatrując; wiedzieli, że dostaną od 
handlarza upominki po udanej tranzakcji. 

Na kawałku czarnego sukna Chung 
ostrożnie rozkładał cacka z bursztynu, 
lapisu, kości słoniowej; niektóre były mi- 
sternie rzeźbione. Na widok filigrano- 
wych kolczyków panie zaczęły wykrzy- 
kiwać z zachwytu. 

Panowie $awędzili przyjaźnie z Chun- 
giem, który podskakiwał na piętach, po- 
kazując barwne kamienie koloru tęczy. 

— Té 


Fermor, przelewając przez palce sznur 


są naprawdę śliczne — rzekł 
ametystów — źle szlifowane ale prze- 
piękny kwarc. | 

— Pokażę panu jeszcze ładniejsze — 
i Chung rozwinął chusteczkę, z której 
wydobył sznur perełek z niezwykłego 
kwarcu złocisto zielonego; światło zała- 
mywało się w cudnie rżniętych kamie- 
niach, Fermor uważnie im się przyśglą- 
dał pod światło lampy i syknął z podziwu: 

—- Co to jest — zapytała Gretchen, 
czy to coś rzadkiego. 

— Tak, to są cytrynowe kryształy, 
bardzo niezwykły okaz; pięć dni polowa- 
łem na nie na tych przeklętych wysep- 
kach bez skutku. Gdzie 
Chungu? 

Handlarz przesunął w zamyśleniu ręką 
po czole i rzekł z przejęciem: 

— Słuchaj panie, to jest dziwna hi- 


je znalazłeś, 


ZAPALNICZKA KAZI SMAK PAPIEROSA — ZAPAŁKA NIGDY 


storja, wygląda na bajkę, a jednak Chung 
nie kłamie, Opowiem ją pu chińsku pa- 
nu Tai-Hsien-San, a on ją a prze- 
tlomaczy. 

— Bardzo dobrze — i p. Roon Tai ski- 
nął przyjaźnie na Chung'a, który zwilżył 
wargi i prędko, prawie bez tchu, zaczął 
swoją dziwną opowieść, którą p. Roon 
Tai na angielski tłumaczył. 

— Mój brat rybakiem, posiada 
trzy dżonki; 
ludźmi popłynęliśmy wzdłuż wysepek, 
gdzie się znajdują kryształy górskie i 


jest 
wzięliśmy jedną i z trzema 


ametysty. Zawinęliśmy do dalekiej wy- 
sepki, wśród której skał widoczne były 
ślady pobytu ludzi. Stały tam nędzne 
szałasy, widać było resztki ogniska. Wtem 
garstka ludzi, którzy 
z krzykiem na nas napadli. Panie! ci 
ludzie — i Chung zbladł nagle pod wpły- 


wem 


zobaczyła nas 


wspomnienia, 
— Co dalej, Chungu — co się stało. 
— Nic, panie, tylko ci ludzie... ich 
twarze! — Chung oddychał ciężko, — to 
byli trędowaci... 
Pan Roon Tai tłumaczył dalej 
głosem, 


spo- 
kojnym słuchali ze 
zgrozą. 

— Myśleliśmy — mówił dalej Chung — 
że oni chcieli pieniędzy i oddaliśmy im 
wszystko, cośmy mieli, ale oni krzyczeli 
jak opętani i mój brat zrozumiał, o co 


wszyscy 


chodzi. — Kazał nam uciekać, ratując 
życie; dopadliśmy dżonki i odpłynęli 
szczęśliwie. Mój brat jest wieśniakiem 


i zna miejscowe zabobony: ci ludzie by- 
liby nas zamordowali, bo oni wierzą, że 
mięso zdrowego człowieka może uzdro- 
wić trędowatego. To są ludożercy. 

Chung otarł ręką spocone czoło. Wśród 
ciszy rozległ się głuchy huk. To pani 
Roon Tai usunęła się bezwładnie na roz- 
sypane po dywanie kryształy. Twarz jej 
była szara, oczy zamknięte. 

— Ach mój Boże, zemdlała po tej 
strasznej rozmowie — krzyknęła pani 
Ansleigh, a dr. Ruth uklękła przy cho- 
rej, szukając słabego pulsu. 

— Odejdź Chungu — niecierpliwie za- 
wołał p. Ansleigh do chińczyka, który 
znów rozkładał swoje cacka. 


— On temu nie winien — łagodnie za- 
uważył p. Roon Tai. — Przepraszam pań- 
stwa za ten wypadek. Nikt z was nie 
wie, że nasz syn jedyny, skradziony pięć 


lat temu, został trędowatym. 


.W kilka dni potem dr. Ruth weszła 
do szpitala, w którym pracowała, z twa- 
rzą tak zmienioną, że siostra szarytka 
z niepokojem zapytała, co Się stało. 

— Nic, to jest owszem — okropne nie- 
szczęście: pani Roon Tai, do której mia- 
łam właśnie iść, przepadła bez wieści. 
A tak prosiłam, żeby ją mąż wywiózł 
stąd do Szanghaju, Pekinu — gdziebądź. 


piękno: S 


Colgate naprawdę. Ay zab. 


Tylko zdrowe zęby mogą być 
piękne. Obowiązkiem każdego 
człowieka jest zachować zęby 
w stanie zdrowym przez staranne 
utrzymywanie ich w czystości. 
Właśnie to jest jedyjmem zadaniem 
pasty do zębów, a Colgate spełnia 
je w zupełności. Reszta należy 
do lekarza 


dentysty, którego powinno się od- 
wiedzać dwa razy do roku. 

"Pasta do zębów Colgate posiada 
właściwość przenikania najwęż- 
szych nawet szczelin pomiędzy 
zębami, skąd usuwa wszelkie 
zanieczyszczenia. Po użyciu po- 
zostawia pasta Colgate miły 
orzeźwiający aromat. 


|COLGATE'S| 
[BBON DENTAL CREAM | 


PASTA DC 


ZĘBÓW 


Czemu zaraz tego nie zrobił. Przepadła, 
utopiła się w zatoce, czy rzuciła ze ska- 
ły, którą zowią skałą samobójców. Bied- 
na, umęczona dusza oszalała z bólu. 


I dr. Ruth zapłakała gorzko. 


Znów kilka dni minęło. Siedząc na 
werandzie Peen-Klubu, dr. Ruth żaliła się 
przed Fermorem, który popijał gin: 

— Jaka okropna szkoda, Tak po- 
trzebujemy kobiet takich, jak p. Roon 
Tai, Kulturalna, wykształcona, miła. uo- 
sobiała ideę postępu na Wschodzie. By- 
ła żyjącym dowodem, że można się wy- 


zbyć starych tradycji, przesądów... 

— To jest gra słów, moja droga pa- 
ni — odpowiedział Fermor — nie może- 
my się porozumieć. Pani mówi o sta- 


rych tradycjach, o ciemnych przesądach, 
pani się burzy przeciwko odwiecznym 
prawom. 

Fermor był uczonym, ale był też czło- 


wiekiem dobrym i żal mu było zapłaka- 
nej twarzyczki dr. Ruth, to też wolał za- 
milczeć o ostatniej wizycie Chunga, któ- 
ra była epilogiem tej sprawy. 

Tego dnia Chung przyniósł mu kryszta- 
ły jeszcze piękniejsze od tych, które 
oglądali owego pamiętnego wieczoru. 

Zażądał ceny wygórowanej, tłumacząc 
się, że je zdobywa z narażeniem życia. 

— Sądzę, że jedziesz uzbrojony — od- 
powiedział Fermor, ale nabył prawie bez 
targu cudne kamienie, które 
były unikatem. 

Wychodząc, Chung wyjął jeszcze jed- 
no małe zawiniątko i położył je przed 
Fermorem, nie żądając żadnej dodatko- 
wej zapłaty. s l 

Był to zawinięty w aek ciężki 
chiński pierścień ze złocistego bursztynu, 
jakby przepalonego ogniem, 


naprawdę 


Tłomaczyła 
Jadwiga Pietraszkiewiczowa 


Z ZAPALNICZKAMI MAM KŁOPOT STALE—ZATO ZAPAŁKĄ—PSTRYK—JUŻ PALĘ 


W co się ubrać? 


Mróz, w górach śnieg. 

— Czy pani jeździ na nartach? 

— Czy pani ma długie spodnie? 

— To źle — gorzej —- to niemodnie. 
Krótkie, tylko krótkie, bufiaste lub w 
kształcie sukni. Jaskrawy żakiet, lub ciem- 
na kurtka, a żywy beret i szal. Tak pa- 
ni winna wyglądać. Czy jej w tem ład- 
nie? 

— W mieście karnawał, podobno. W tej 


chwili nie piętrzą się jeszcze na biurkach ` 


pięknych pań zaproszenia na bale i dan- 
cingi dobroczynne. Karnawał długi, wszy- 
scy czekają ostatnich dni. Jeśli pani nie 
ma sukien, czas jeszcze je zrobić? 


Długi namysł nad kolorem — i zawsze 
powrót do czarnego. Wielkie wahanie w 
wyborze fasonu i dobra rada -- najprost- 


szy a dobrze skrojony z dyskretnem ukoś- 
nem cięciem, Pasek narazie w pasie. A 
jednak powoli zsuwa się on coraz niżej; 
kto wie, czy na wiosnę nie będziemy znów 
chodziły przepasane w biodrach. W sza- 
lie nieodzowna suknia długa do kostek 
z rękawami do łokcia, nosi ją się z kape- 
luszem i rękawiczkami po obiedzie, bez 
nich wieczorem na brydża. 

Baczność! Kapelusz się zmienił, Cią- 
gle mały, ale o prostych linjach, pochylo- 
ny na prawe oko, lub włożony prosto, o 


linjach równoległych do brwi. Tak, do 
brwi, bo brwi się teraz nosi, może w lecie 
będą znów modne grube i czarne, które 
się będzie zasłaniać kapeluszem, 

Monotonję czerni stroju rozjaśnia ja- 
skrawy szczegół; torebka, szal, krawat, 
kamizelka, pantofel, rękawiczka, biżuter- 
ja o żywych barwach. A całość jak za- 
wsze stwarza pani sama. Nie krawiec i 
modystka, a jej osobisty smak i indywi- 
dualność, Trzeba podkreślać to, co włas- 
ne, choćby było brzydkie. Świadome sie- 
bie i dobrze podane, zawsze będzie ład- 
niejsze od banalnej urody lalki. 
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DERNIER CRI 
JAPONSKI BIAŁY BEZ 
PLUIE DE FLEURS 
SZACH IS QUATRE VALETS 


PERFUMY WODY KWIATO 
WE PUDRY MYDŁA KREMY 


ROZRYWKI JMKYSŁÓWE 


Ne 86 (189) ELIMINATKA 


ułożyła Dorota Herbstmanówna. 


(Za rozwiązanie 5 punktów). 


W daną figurę należy wpisać 7 wyrazów 
poziomych o podanem znaczeniu, poczem 
skreślić w nich te litery, które wchodzą 
w skład wyrazu (klucza do eliminatki), 
mającego znaczenie futra owczego. Pozo- 
stałe litery, czytane poziomo, dadzą roz- 
wiązanie, , 

Znaczenie wyrazów: 1. Meszek. 2, Ro- 
ślina z rodziny krzyżowych, gatunek ka- 
pusty. 3. Wielkie panie. 4. Człowiek od- 
ważny, junak, chwat. 5. Inaczej ,„kocha- 
nek'. 6. Biała plamka na  paznogciu. 
7. Owad z rzędu tęgopokrywych (3 p. L 
mn ). 


Neo 87 (190) DOPEŁNIANKA 
(Za rozwiązanie 4 punkty). 


NA 4 
NA 
NA 
NA 
NA 
NA 
NA 
NA 
| NA 


W powyższej figurze należy dopełnić 
brakujące litery, aby powstało 9 wyrazów 
10-cio literowych o podanem znaczeniu. 

Znaczenie wyrazów: 1, Roślina z rodzi- 
ny storczykowatych. 2. Pustelnik, 3, Przy- 
rząd do ustalania i sprawdzania śmierci. 
4. Sublokator. 5. Instytucja naukowa. 
6. Spółgłoska. 7. Prowincja włoska, 8, Po- 
życie nieślubne. 9, Rodzaj szabli używa- 
nej do stroju i pojedynku. 


Rozwiązanie zadań 


N 73 (176). TAJEMNICZE SCHODY. 
S. To. Aaar, Nora. Indyk. Serock. Ła- 
dunek. Antylopa. Wyspiański - Stanisław 
Wyspiański, 

M 74 (177) ZAMAZANY RĘKOPIS 


Serce ci moje w tym posyłam liście, 

A pocałunkiem każda jest litera, 

O, jakże kocham ciebie płomieniście... 

Spojrzyj mi w oczy.. na płacz mi się 
[zbiera. 

Ty sercem mojem, jak król Francją włada, 

Jeden jedyny, wybrany z tysiąca, ,, 

Spójrz: od tęsknoty choram jest i blada... 

Całuję oczy twoje, dziwnie drżąca... 

Markiza i 


Kornel Makuszyński. śmierć. 


N 75 (178) KU CZCI WYSPIAŃSKIEGO 


I. Wesele. II. Ach, któryż jestem ży- 
wy, wiersz pisany w 1905 r. z Bad Hall 
do Adama Chmiela, III. Noc listopado- 
wa, IV. Warszawianka. V. Protesilaos i 
Lacdamja. VI. Achilleis, VII. Wyzwole- 
nie. VIII. Juljusz II. IX. Mąż. X. Zyg- 
munt August, 


Trafne rozwiązania nadesłali: 


Ne 73 (176) (Za rozwiązanie 3 punkty). 
Bardzo stosunkowo łatwe zadanie, zostało 
trafnie rozwiązane tylko przez jednego na- 


szego czytelnika, p. Wacława Przypłow- 


skiego z Kobyłki. Natomiast inni czytel- 
nicy, aczkolwiek właściwie rozwiązali za- 
danie, jednakże posiłkowali się innemi 
słowami. 

N 74 (177) (Za rozwiązanie 5 punktów). 
Adam Borowicz (Poznań), Wacław Ty- 
blewski (Poznań), Z. Tietz, Kazimierz Ko- 
złowski, Dorota Herbstmanówna, Kazi- 
mierz Wiśniewski, Jawna Kowalska, Je- 
rzy Łopatto, Tolek z Królewszczyzny, Mi- 
chał Sławnicki. 

Ni 75 (178) (Za rozwiązanie 10 punk- 
tów), Teodor Kretkowski, Dorota Sław- 


kowska, Jerzy Łopatto, Wacław Przy- 
płowski (Kobyłka). ) 


NAGRODY otrzymali: | 


"p. Jerzy Łopatto książkę; 


p. Stanisław Kretkowski kwartalną prenu- 
meratę „Świata 


Brydż 


PO ZAPOWIEDZI PRZECIWNIKA 


Odzywka po zapowiedzi przeciwnika 
bywa często obronnej natury. Wolno w 
takim wypadku pokazać swój kolor, mając 
nawet o jedną lewę mniej, niżby należało. 


Partner wie wtedy, że podtrzymać może. 


tę odzywkę, mając poparcie silniejsze, niż 
zwykle, tem przy obronnej odzywce 
pamiętać należy, 

Niezawsze jednak przelicytowanie prze- 
ceiwnika wypływa z konieczności obrony. 
Wszak często karty rozkładają się tak, że 
druga z kolei ręka jest silniejsza od pier- 
wszej. Będący na ręku i jego przeciw- 
nik z lewej strony mają między sobą po- 
dzielone mocne karty. Dwóm pozostałym 
graczom niewiele się dostało. A przecie 
zmusić ich trzeba do jakiejś deklaracji, 


GCWO GROCROOWOOWOCWWO OBO OWO COO ORO OROCEOOWO 


KUPON ZNIŻKOWY Nr. 48 


DO TEATRU NARODOWEGO, NOWEGO 
W WARSZAWIE. 


ważny od 20 do 26 stycznia r. b. włącznie, z wyjątkiem 
niedziel, sobót, świąt, dni przedświątecznych i premier. 
Niniejszy kupon tygodnika „ŚWIAT* uprawnia do nabycia 


w kasie jednego z powyższych teatrów, o ile wolnych miejsc 


GCOWO CWRO OGRO OGROD OBO GRO ORO 


m 


starczy, w dniu przedstawienia od godziny 6-ej po południu bi- 
letu dla jednej osoby ze zniżką. Jedna osoba ma prawo nabywać nie więcej, jak cztery miejsca 
ulgowe jednorazowo. Przy cenach popularnych zniżka 509/ę oblicza się od cen normalnych. 


Doskonałe środki do zębów „DENTOSAN* 


by móc się poinformować, jaka najlepsza, 
może być deklaracja z dwóch połączonych 
rąk. To wynalezienie odpowiedniej de- 
klaracji decyduje najczęściej o zwycię-. 
stwie lub przegranej, 

Weźmy taki przykład. Z. (południe). 
rozdawał i zapowiada 1 Karo; co ma po- 
wiedzieć A, (zachód) w pikach asa, wale-; 
ta, 9 i 4, w kierach asa, króla 9, w karach 
8, a w treflach asa, króla, 7, 5i 3. Jeżeli 
Z. licytował solidnie, karty mocne są roz- 
dzielone między nim a A., który ma naj- 
widoczniej przewagę. A. musi więc zmu- 
sić swego partnera B. do deklaracji. Je- 
żeli B. ma w pikach damę, 10, 7 i 5, są 
widoki na pewną dograną. Jeżeli nawet 
ma tylko 10, 8, 7 i 3, może dopomóc do 
wygranej. Powiedzmy, że damy są równo 
podzielone między X. A. i B. Wtedy 
stanowczo A. ma więcej szans, niż Z. 
Jak więc ma wydostać konieczną infor- 
mację od partnera? Gdy zapowiada tre- 
fle, nie pokaże dostatecznie swej siły i 
partner go nie podtrzyma. Nawet 3 trefle 
nie są jeszcze dość przekonywujące i 
partner może odpowiedzieć pasem, Od- 
zywka musi być niezwykle silną, by wy- 
wołać u partnera konieczny odruch, Moż- 
na uciec się do informacyjnej kontry, 
albo powtórzyć kolor przeciwnika. Kontra 
nie informuje dostatecznie o wielkich mo- 
żliwościach danej ręki, podczas gdy 2 ka- 
ra oznaczają: „Przyjacielu! Jestem tak 
mocny, że mogę przelicytować przeciwni- 
ków. Poważ mi swój najdłuższy kolor, a 
wyzyskamy nasze połączone ręce. Twój 
najdłuższy kolor skombinowany z moim 
brakiem karów i wysokiemi kartami po- 
winien nam dopomóc do dogrania". 

Są tacy, którzy twierdzą, że wolno 
odezwać się w kolorze przeciwnika, tylko 
z renonsem w tym kolorze, albo mając. 
asa. Ale to nie zawsze obowiązuje. Je- 
żeli B. (wschód) pokaże swój kolor, mó- 
wiąc 2 kiery, a przeciwnicy pasują, A. 
powinien nie dopuścić do zamknięcia licy- 
tacji i jeszcze raz zadeklarować 3 kara, 
zmuszając swego partnera do pokazania 
albo swoich czterech pikowych, albo czte- 
rech trellowych kart. Jeżeli B, nie posia- 
da czterech w żadnym z tych dwóch ko- 
lorów, wtedy wolno mu jeszcze raz po- 
kazać swój najdłuższy kolor, wołając 3 
kiery. | 

Takie pokazywanie koloru przeciwnika 
jest dopuszczalne tylko przy bardzo moc- 
nej ręce i ma na celu dopuszczenie do 
głosu słabego partnera, dając mu możność 
deklaracji i wyzyskania nizkich kart, któ- 
re przy nieodpowiedniej deklaracji są zu- 
pełnie bezwartościowe, Jeżeli ręka nie 
posiada więcej, niż przepisowe 3 i pół 
„szybwiej' lewy, wystarcza informacyjna. 
kontra. 


| LETNIEGO £ 
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(28-y rok istnienia) 


pod naczelnem kierownictwem STEFANA KRZYWOSZEWSKIEGO 
Warszawa, Szpiłalna 12, tel. 504-00, rach. P. K. O. 3.755 


Po dokonanej 30% obniżce ceny „ŚWIAT” aż 


staje jednem z najtańszych czasopism polskich 


i będzie w dalszym ciqgu szedł drogą ulepszeń i przeobrażeń celem osiągnięcia 


możliwie najdoskonalszego 


społecznego, | 


ypu nowoczesnego tygodnika 


iterackiego i artystycznego 


Co tydzień najmniej 28 stron tekstu i ilustracji. 


Co miesiąc — tom interesującej powieści. 


W każdym zeszycie ma kupon do aria. Teatrów 


W „ŚWIECIE“ 


W „ŚWIECIE“ 


W „ŚWIECIE" 


W „ŚWIECIE“ 


Miejskich z 50, zniżki. 


Czytelnik znajdzie oświetlenie i objektywne omówienie wszyst- 
kich ważniejszych spraw i wydarzeń. 


znajdzie obfitą a skondensowanq lekturę: artykuły i feljetony 
najświetniejszych piór, opisy podróżnicze, nowele, ankiety, 
konkursy i t. p. Sk 


znajdzie niewyczerpany zasób informacji i wiadomości, intere- 
sujących dla każdego kulturalnego umysłu. 


znajdzie bogaty, aktualny dział ilustracyjny. 


Prenumerata miesięczha wynosi obecnie tylko Zł. 5.. 


(z odnoszeniem do domu Zł. 5.50, na prowincji Zł. 6.—). 


Nowoprzybywający Prenumeratorzy od Nowego Roku, wpłacający prenumeratę ra 


kwartał z góry, mogą otrzymać numery „ŚWIATA“ z grudnia 1932 r. bezpłatnie. 


„ŚWIAT” WINIEN STALE ZNAJDOWAĆ SIĘ W KAŻDYM KULTURALNYM DOMU. 


Redaktor St. Krzywoszewski. Wydawca: „ŚWIAT” Spółka Wydawnicza z o. o Druk. Galewski i Dau, Warszawa. 
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